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CZĘŚĆ URZĘDOWA,

„Przewodnik naukowy i literacki*, dodatek mirtięczpy “trzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci ty i ko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwiereroczni i miesięczni za d o p a łu : 
pierwsi o K, drudzy 2 K. ^Przewodnik* prenumerowany osobno kot/,tuje 24 K,

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać u* rec* relsk to ra  „Przewodnika* 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, tii, Wałowa Nr, 81 f, oiętio (ssa  »*- 
saninem).

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t, ? .: Wiersz pe­
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny /.liczbowy 40 kai.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., ze wiersz 4 łamowy Ink jego miejsc, 
sę.iary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych pe 80 h»i., UtberztycsK, i li­
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw azdruracyjnycu a be*, 
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy isfc jegc miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuj* Admin.istracya „Gazety Lwowskiej*, Lwór, 
Podw al, 1. 3.

P, Naczelnik Państwa zamianował posta­
nowieniem z dnia 21 maja 1919 bezpłatnego 
nadzwyczajnego prof. dr. Komana N i t s e h a ,  
profesorem nadzwyczajnym hygieny i bakte- 
ryoiogii na Uniwersytecie Jagiellońskim z 
pełnymi poborami z ważnością od dnia 1 
maja 1919.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sędzitgo powiatowego M ichała S t r a m -  
s k i  ego  w Kalwaryi, naczelnikiem sądu po­
wiatowego w Kalwaryi w VIII, kl. rangi.

P. M inister sprawiedliwości posunął w 
b. zaborze austryackim do V. kl. rang i:

Sędziów sądu apelacyjnego w Krakowie 
Zdzisława K a t y ń s k i e g o ,  Kazimierza G a ł- 
z i ń s k i e g o ;  do VI. zaś kl, rangi: Naczel­
nika sądu powiat, w Nisku Michała F o r -  
n e l s k i e g o ,  sędziów okręgowych:

Jana Gó t c z e w s k i e g o  w Tarnowie; 
dr. Stanisława K o m o r o w s k i e g o  w Kra­
kowie; Stanisława O l s z e w s k i e g o  w Kra­
kowie; Kazimierza W i t k o w s k i e g o  w Kra­
kowie; Michała D z i e w o ń s k i e g o  w Rze­
szowie; Wincentego K s i g ż k i e g o  w W a­
dowicach; Eugeniusza J e l o n k a  w Krako­
w ie; Zdzisława S z e w c z y k a  w Rzeszowie; 
Antoniego S z p u n a r a  w Krakowie; Wła­
dysława R z o ń c ę  w Krakowie ; dr. Wincen­
tego C h m u r ę  w Krakowie; dr, Franciszka 
S o l a k  a w W adowicach; Boresława R y c h ­
l i k a  w Nowym Sączu; Józefa M i o d o ń ­
s k i e g o  w Wa jo wicach; dr. Andrzeja R a j ­
s k i e g o  w Tarnowie; dr. Juliana W a l t e r a  
w Krakowie; Teodora S t a p f a  w Jaśle.

Naczelnika sądu powiatowego w Lima­
nowej Kazimierza C z a ł c z y ń s k i e g o ;  sę­
dziego okręgowego'Józefa K l i m e c k i e g o  
w Jaśle.

Naczelnika sądu powiatowego w Białej 
Stefana Z a p a ł e w i c z a ;  sędziów okręgo­
wych: Stanisława K i e l a r a  w Nowym Są- 
zzu; dr. Maryana L a n g a  w Krakowie; An­
toniego T u r y e z y n a  w Tarnowie; Feliksa 
F r a n i  ca w Krakowie; dr, Bronisława 
M a r k i e w i c z a  w Krakowie; dr. Jana 
S z w a r c e n b e r g a - G z e r n e g o  w Krako­
wie; dr. Zygmunta T a ł a s i e w i c z a  w Rze­
szowie.

Pan M inister sprawiedliwości posunął 
w b. zaborze austryackim do VII. kl. rangi: 
sędziego zapasowego w VIII. kl. rangi dr 
Alberta E k e r a  w Krakowie i podprokura­
tora w VIII. kl. rangi dr. Zdzisława L u b o -  
m ę s k i e g o  w Jaśle.

Gen. Iwaszkiewicz
do ludności m. Lwowa.

Gen. Iwaszkiewicz nadesłał na ręce 
Prezydenta miasta p. Neumanna następujące 
pismo:

Wielmożny Panie Prezydencie!
Minionej niedzieli uczciło umie Obywa­

telstwo Lwowskie najpiękniejszym darem, 
ja d  przypaść może żołnierzowi polskiemu.

Ofiarowana szabla będzie mi w dalszej 
mojej służbie podwójnie drogą towarzyszką.

Przedewszystkiem bowiem przypominać 
mi będzie zawsze to miasto, które pokocha­
łem z serca całego i czcić się nauczyłem.

Szanowna ta pamiątka napoleońskich 
bojów naszych dziadów budzi ponadto wspo­
mnienia przepięknych czynów żołnierskich i 
zobowiązuje do naśladownictwa,

Niezapomnianą będzie dla mnie nie­
dzielna uroczystość, daliście mi serca Wasze 
bez zastrzeżeń i zdobyliście moje całkowicie 
i na zawsze.

Wzruszony do głębi proszę Pana, Pa­
nie Prezydencie, abyś uczucia moje wyrazić 
raczył Współobywatelom Twoim i zapewnił 
ich, że pozostanę miasta Lwowa dozgonnym 
dłużnikiem.

K reślę'się z wyrazami głębokiej czci
W acław Iwaszkiewicz gen, m. p.

Ciężkie walki nad Styrem.
Komunikat 

warszawskiego iztabu generalnego.
Z dnia 13 czerwca 1919 r,

F r o n t  g a l i e y j . - w o ł y ń s k i :  W r e ­
j o n i e  T ł u m a c z a  r o i b r a j a j ą  n a s z e  
o d d z i a ł y  u z b r o j o n e  b a n d y  c h ł o p ­
s k i e ,  grabiące w okolicy. Pod Radziwiłło­
wem prowadzone od kilku dni przez bolsze­
wików bezowocne ataki ustały. P o d  Mul -  
c z y c a m i  n a d  S t y r e m  ciężkie walki z a- 
takającym nieprzyjacielem.

F r o n t  p o l e s k i :  Na południowym od­
cinku ożywiona działalność wywiadowcza, po- 
zatem bez zmiany,

F r o n t  l i t e  w . - b i a ł o r u s k i :  Nasze 
oddziały śmiałym okrężnym atakiem rozbiły 
bolszewików w Wołożynie, biorąc jeńców i 
4 karabiny maszynowe. Nieprzyjaciel uciekł 
w popłochu, a oddziały nasze po spełnieniu 
swego zadania cofnęły się na dawne stano­
wisko. Na południowy wschód od Smorgoń 
oddziały nasze śmiałym wypadem rozbiły 
bolszewików pod P/emcą. W nasze ręce 
wpadło 75 jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Na odcinku zachodnim Niemcy rozpo­
częli ewakuacyę Suwalszczyzny i Augustow­
skiego,

Zastępca szeła sztabu gen. 
pułkownik Haller,

M o w a
P. Ministra rolnictwa i dóbr państw.

Janickiego,
wygłoszona nu XLV(. posłodzeniu 

Sejmu walnego dnia 5 b, m., w toku
obrad nad sprawą relną.

(IV.) Z powyższego widzimy, iż refor­
ma rolna niemiecka bardzo się liczy z obec­
nym stanem kultury rolnej i prz widuje 
ogromny udział samych ziinte emwanyeh 
właścicieli, t. j. właścicieli wie.kiej i małej 
własności, przewiduje udział organizicyj spo­
łecznych i rolniczych w załatwieniu tych 
kolosalnych zadań, Projekt uznaje konie­
czność pozostawienia znacznego procentu 
większych folwarków dia wyżywienia ludno­
ści miejskiej i przemysłowej.

Literatura fachowa niemiecka bardzo 
wyraźnie liczy się z k nieczaosc.ą utrzyma­
nia rolnictwa m  wysokim pozmmie, utrzy-, 
mania pewnego stałego stosunku pomiędzy 
wielką a drobną własnością, twierdząc, iż 
właśnie podział pracy w rolnictwie na war- 
stataeh różnej wielkości pozwolił na tak zna­
czny rozwój rolnictwa niemieckiego, na tak 
długie prowadzenie wojny i jako takie wy­
żywienie ludności podczas kilkuletniej bloka­
dy; wreszcie utrzymuje, iż po wojnie idea 
samowystarczalności musi być mysią prze­
wodnią dla utrzymania rolnictwa niemieckie­
go na najwyższym poziomie kulturalnym.

Tu zaznaczyć muszę, że z tych wszyst­
kich wyżej przytoczonych reform, reforma 
niemiecka, wydana tak. niedawno przez rząd 
Seheidemanna, odznacza się dużą roztropno­
ścią, znać, że Niemcy rozumieją, iż sprawa 
jest kolosalnej wagi, podkreślić wreszcie na­
leży, że reforma ta wydana została w kraju, 
który poniósł tak szaloną klęskę wojenną.

Otóż te dodatnie postulaty, jakie przez 
luduość niemiecką w sprawie retormy wysu­
nięte zostały, nata również pewne refleksye 
nasunąć powinny,

Niemcy podczas wojny dążyli wyraźnie 
do opanowania ziem wschodnich dla celów

JERZY TUftKAU. 8S)

MUSZKA.
2 ? o -v ę r i® ś ć .,

(Ciąg dalszy).

Wieczorem Muszka i Mietek, pożegnaw­
szy się z rodzicami nibyto się rozchodzili do 
swoich pokoików — iecz później Mietek 
w pończochach przekradał się do sypialni 
Muszki i tam szeptem gwarzyli do północy 
i dłużej nawet, paląc oboje papierosy. Mie­
tek piąte przez dziesiąte opowiadał swoje 
wrocławskie przygody, Muszka musiała bratu 
ze szczegółami opisywać całą swoją przepra­
wę z „tym wymoczkiem co największą przy­
sługę zrobił ludzkości tern, że ją  od swojej 
persony uwolnił" (tak określał Piławieckiego 
Mietek). Przyznała mu się także, że chociaż 
mama teraz juz godzi się na Jula, ona się 
czuje niegodną Jula. Zapewne też Jul o niej 
zapomniał, obraził się na nią za Piławiec- 
kiego (bo chyoa o tern się dowiedział) i mo­
że już zaręczony z Rydzynowską,

— Wątpię — odrzekł Mietek, boby 
o tem coś wieaziano w Krakowie — a nic 
tam o tem nie słyszałem, Czekaj, Musiu, ja 
to urządzę. Mama chce, abym po świętach 
pojechał do Lwowa z wizytą do Raszyńskich. 
Ja  się kropnę do Jula, do Mysłówki, spro­

wadzę go tu, a po powrocie dopiero zawa­
dzę o Lwow.

— Nie, nie rób tego Mietku. Jul mnie 
już nie może kochać. I jam jego niegodna, 
bom chciała isć za Piławieckiego a tego mi­
łego Juia niechciałam.

— A powiedz mi, dlaczego ty go da­
wniej nie chciałaś?

— Bo byłam niemądra. Wymarzyłam 
sobie jakiegoś rycerza z bajki i jakieś cu­
downe zdarzenia, towarzyszące oświadczynom 
i zaręczynom. A dopiero teraz mi się oczy 
otwarły i widzę, żem Jula skrzy wdziła a sie­
nie jeszcze bardziej.

— A widzisz, a mówiłem, a radziłem! 
No — ale teraz uszy do góry, Musiu, ja  to 
wszystko naprawię.

Wkrótce jednak okazało się, że Mie­
tek nie będzie miał ani czasu ani głowy do 
zajmowania się sprawami sercowenn siostry.

W wielkim tygodniu przyszedł do Mu­
szki list od Kim treści następującej:

„Donoszę Ci moja droga, że zerwałam 
z Sierbieńskiem, tyra razem nieodwołalnie. 
Nietyiko był głupi, ale jeszcze chciał od pa 
pusia pożyczyć pieniędzy na zapłacenie dłu­
gów mówiąc, że odda po ślubie gdy go jego 
ojciec zaintabuluje na tej jego marnej Po­
krzywce, A gdy. Papuś chciał aby on ze mną 
zamieszkał w naszych Rudach, bo dzierżawa 
się kończy i Papus już nie chce mieć dzier­
żawcy, Sierbieński zrobił Papusiowi grubijań- 
ską awanturę, że on woli siedzieć z żoną na 
swojej Pokrzywce jak na Rudach, chyba" że

Papuś zaraz go zaintabuluje jako współwła­
ściciela. Proszę Cię! Do innych rzeczy głu­
pi, a do tego, żeby Papusia przemądrzać, 
miał dosyć rozumu. Piszę Ci o tem, żeby się 
przed Tobą poskarżyć z mego zmartwienia, 
bo to nie są rzeczy przyjemne takie zrywa­
nia. Mieliśmy z Papusiam jechać na święta 
do Wielkich Brzegów do mego stryja, ale 
tam będzie zjazd rodzinny, będą mnie pod­
pytywać, obżałowywać, ja tego niechcę. Chcia­
łabym wypocząć bo jestem szalenie zdener­
wowana. Więc jeżeli mnie przyjmiesz, przy­
jechałabym do Gaju w wielką sobotę i zo­
stałabym przez święta, Papuś się zgodził
i prosi Twoicfi Rodziców, by mn e przyjęli. 
Jeżeli zgoda, telegrafuj mi zaraz i t. d.“

Przyjechała więc Kinia radośnie witana 
przez wszystkich, bo swoją wesołością miała 
rozjaśnić nieco ponure usposobienie mieszkań­
ców Gaju. Najwięcej ucieszył się Mietek. 
Nie tylko dla tego, że będzie — panna — 
ale dlatego, że będzie — ładna panna. Znał 
Kiuię jeszcze z czasów gdy, jako dwunasto­
letnia dziewczynka (on miał wówczas o trzy 
lata więcej) przyjechała na krótki pobyt do 
Muszki i zaraz wówczas na poczekaniu jej 
się oświadczył, zasuszył sobie w gramatyce 
greckiej goździk od Kmi otrzymany i nawet 
skomponował na jej cześć jakiś wierszyk, 
Od tego czasu — lat temu ośra — nie wi­
dzieli się ani też o sobie nie myśleli, Tem 
więcej pragnął Mietek ujrzeć znowu swą 
„narzeczoną" i od pierwszej chwili przyjazdu 
jej nie odstępował.

W drugie święto tradycyjnie przyjmo­

wali państwo Sobieslawscy na święconem 
gości z miasta powiatowego. Przyjechali oprócz 
księży państwo starostowie, p rzysJi państwo 
radeostwo dworu, notaryusz Rogala Rogale- 
wski stary wdowiec z długimi siwymi wło­
sami, który ustawicznie prze* omarzsł się z 
proboszczem 'daremnie usiłującym nakłonić 
go do wielkanocnej spowiedzi. Zjawił się ta­
kże pan nadkomisarz doskonały danser i mistrz 
tenisa stale będący w niełasce u wielu ma­
tek, mających córki na wydaniu z powodu 
iż robił wizyty, bywał, zjadtł koiacye a od 
kobierca ślubnego stronił mimo, iż żenić sie 
mógł i potrzebował tylko powiedzieć słowo.".

Częsty gość pan Adam Rzypkowski nie 
przybył. Od czasu owej „przygody" brata 
Emila niechętnie się pokazywał w towarzy­
stwie.

Wśród ogoluego zamięszania, jakie 
sprawiają goście, mógł Mletes swobodniej 
rozmawiać z Kinią. Zmważyła to swojem 
troskliwem m-tezy m-m okiem pm i Anna 
i jeszcze tego samego wieororu powiedziała 
Mietkowi, żeby nie bałamucił Kini, bo zno­
wu coś „lekkomyślnego" gotów popełnić, 
na co Mietek z ręką na sercu oświadczył, 
że nic nie popełni „lekkomyślnego*. To 
uspokoiło panią Sobiesławską, skutkiem cze­
go mniej dokładnie Mietka strzegła, a ufa­
jąc mu nie niepokoiła się nawet, widząc go 
przechadzającego się po ogrodzie sam na 
sam z Kinią, podczas gdy Muszka z Wusią 
zbierały fiołki,

(Ciąg dalszy nastąpi),
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kolonizaeyjnych, twierdząc z całą szczerością, 
zanim kompletna świadomość klęski nie na­
stąpiła, żo zwycięstwo na Zachodzie daje 
Niemcom stanowisko polityczne, jako pierw­
szego państwa w świeeie, a tereny wscho­
dnie powinny być traktowane jako naturalny 
teren kolonizacyjny, oraz jako nagroda za 
trudy wojenne dla chłopa niemieckiego. Wy­
razem tego była znana odezwa Hindenburga, 
oraz instytucys koloaizacyjne, projektowane 
dla Kurlandyi.

Kurlandzka reforma, wprowadzana w 
porozumieniu z niemiecką szlachtą kurlandzką, 
przewidywała, iż majątki wyższe niż 860 ha, 
czyli około 700 morgów, powinny oddać na 
cele kolonizacyjne niemieckie 1/3 część swych 
obszarów. Tutaj przedewszystkiem zaznaczyć 
należy, że ziemie włościańskie zajmują w 
Kurlandyi zaledwie % powierzchni, przeważa 
zatem znacznie większa własność ziemska, 
majątki skarbowe, kościelne i majątki insty- 
tucyj publicznych. A więc mamy tu stosunek 
odwrotny, niż u nas w Kongresówce na nie­
korzyść włościańską przeważnie narodowości 
łotewskiej,

Większa własność była prawie wyłą­
cznie w rękach szlachty kurlandzkiej. Jednak 
ustawa knrlsndzka, wydana przez okupantów 
niemieckich dla celów politycznych, przewi­
dywała pewną stopniowośó w wykonaniu. 
Narazi9 przewidywała wywłaszczenie 25 prc, 
obszaru majątków większej własności po ce­
nach normalnych; operacya była rozłożona 
na 4 lata, t. j. do końca roku 1922, w któ­
rym to roku miały nastąpić dalsze etapy 
reformy.

Chociaż reforma podyktowana była 
względami czysto politycznemi, ale, jak za­
znaczyłem, cechowała ją również wielka ostro­
żność i nie zapoznawała ona ekonomicznych 
konieczności. W ten sposób mówiłem o wszyst­
kich naszych sąsiadach, bezpośrednio z nami 
graniczących. Dla zaokrąglenia w kilku sło­
wach obrazu zaznaczę, jakie; były zamiary 
władz okupacyjnych w stosunkach agrarnych 
względem Polski,

W listopadzie 1915 roku minister woj­
ny Rzeszy niemieckiej zwracał uwagę władz 
okupacyjnych na niebezpieczeństwo znaczne­
go wzrostu csu ziemi zajętych w prowia- 
eyaeh „rossyjskich", gdyż to utrudni ewen­
tualną kolonizaeyę niemiecką tych ziem, zaś 
korzyści z przyrostu wartości ziemi, przypa­
dną miejscowym właścicielom, nie zaś Rze­
szy niemieckiej.

M inister wojny uważał za pożądane wy­
danie zakazu sprzedaży ziemi i uzależnienia 
jej obrotu od władz niemieckich. Jako wzór 
przyjęto ustawę, wydaną podczas zajęcia przez 
Niemców obwodu Kiau-C-zau w Chinach w 
1898 roku; odpowiednie akta znaleziono po 
wyjściu okupantów.

W pierwszym okresie okupacyi władze 
niemieckie zmierzały do tego, by kolonistów 
z Rossyi przenieść w Poznańskis i do Prus. 
Później okupanci niemieccy zamierzali wcielić 
do Rzeszy szeroki pas ziem polskich i w kon- 
sekwencyi chciano poczynić na tym pasie 
wszelkie możliwe przygotowania dla wzmo­
cnienia Niemiec. Wszelkie majątki skarbowe 
i donaeyjne były traktowane jako zdobycz 
wojenna, zastaw dla obrachunków później­

10)

DR. FR. MAJCHROWICZ.

poka Paskiawiczowska.
(Kartka z dziejów oświaty i szkół w Polsce 

porozbiorowej).

(Dokończenie).

Znowu stanęły na przeszkodzie założe­
niu takiej instytucyi znane obawy rządu. Od 
r. 1846 pozostawała tedy jedyna droga dla 
młodzieży polskiej, chcącej kształcić się w 
prawie, mianowicie wyjazd do Uniwersytetów 
rossyjskich w Petersburgu i Moskwie.

Ta sama niechęć przedstawicieli rządu 
do zakładania jakiejkolwiek instytucyi nau­
kowej wyższej w Warszawie' przetrwała pa­
nowanie Mikołaja I. Namiestnik Gorczakow, 
wypowiadał się w swych raportach stanow­
czo przeciwko wszelkim projektom, mającym 
na celu założenie akademii prawnej i był 
za utrzymaniem dawDego systemu kształce­
nia prawników w uniwersytetach rossyjskich.

„Jestem głęboko prrekonany, pisał 
w raporcie do cesarza, że założenie tu, t. j. 
w Warszawie, takiej szkoły (akademii p ra ­
wniczej) wytworzyłoby niejako nową tamę 
do zbliżeniajjsię Polski z Rossyą, oraz prze­
szkodę do zbratania młodzieży polskiej pod­
czas jej studyów z innemi częściami pań­
stwa i z uczniami wiernopoddańezymi".

Cesarz dopisał aa raporcie uwagę wła­
sną: „I ja także*. Dopiero w : r. 1862 
za rządów Wielopolskiego powstał w War­
szawie wydział prawny w szkole głównej.

szych z Rossyą i teren kolonizacyi niemie­
ckiej.

W sprawie stosunków z władzami nie- 
mieekiemi na tle sprawy agrarnej, charakte­
rystyczne są ciągle zatargi o utworzenie urzę­
dów agrarnych. Sprawa ta oparła się o naj­
wyższe władza wojskowe i cywilne w Berli­
nie, była przedmiotem obrad w wielkiej kwa­
terze. Dowody tego znaleźliśmy w korespon- 
dencyi władz niemieckich.

Wkońcu władze niemieckie zażądały, 
w zamian za utworzenie w ograniczonym 
zBkresie polskich urzędów ziemskich, znie­
sienia prawa z 1887 roku, które to prawo 
zabrania obcym poddanym nabywania grun­
tów poza obrębem miast i żądały, ażeby znie­
sienie Dgo prawa było zastrzeżone traktatem 
międzypaństwowym.

Podobnie jak władze rossyjskie podczas 
pobytu w Królestwie tendencyjnie stale wy­
stępowały przeciwko większej własności ze 
względów narodowych i politycznych, tak 
samo i władze niemieckie pomimo pewnych 
pozorów, co widać z tajnych okólników iko-  
respondencyi, jaka została znaleziona po ich 
wyjściu, nosiły się z zamiarem przymusowe­
go wykupu ziemi od większej własności dla 
celów kolonizaeyjnych — rozumie się — 
własnych.

Charakterystyczne są bardzo dwa pisma, 
które zostały wymienione między, generał-
gubernatorem warszawskim a kanclerzem
Rzeszy,

Odpowiedź kanclerza z bardzo daleko 
idącemi zamiarami w stosunkach agrarnych 
dla Polski, pisana była jeszcze w połowie 
września 1918 roku. Dalsza korespondeneya 
wskutek wiadomych wypadków została prze­
rwana.

Ssjm walny.
Na czwartkcwem posiedzeniu Sejmu przy­

stąpiono do dalszej dyskusyi nad przedłoże­
niem o r e f o r m i e  a g r a r n e j .

P.  W o j t u l a n i s  (nar. związek rob.) 
odczytał oświadczenie swego klubu domaga­
jące się takiego załatwienia reformy rolnej, 
któreby nie stało w sprzeczności z interesa­
mi robotnika odsuniętego od dobrodziejstw 
tej reformy i które by się zgadzało z inte­
resami lokalnymi.

Dalszą dyskusyę rolną odroczono.
Następnie odczytano 8 w n i o s k i  n a ­

g ł e  w sprawie e k s c e s ó w  a n t y ż y d o ­
w s k i c h .

Wniosek p. D a s z y ń s k i e g o  i t o w. 
żąda, *by Sejm wezwał społeczeństwo pol­
skie, by przeciwdziałało prowokacyom wro­
gów narodu usiłujących wyzyskać ciężkie 
położenie Polski, aby ją skompromitować na 
polu polityki międzynarodowej.

Wniosek p. R a t a j a  i t o  w. (P. S. L. 
Wyzwolenie) w sprawie sporadycznych wy­
kroczeń przeciw ludności żydowskiej dorrrga 
się uchwalenia następujących punktów :

1) Sejm stwierdza, że sporadyczne wy­
padki wykroczeń przeciwko ludności żydow-

czy wyznaniowej, lecz rozgoryczenia mas z 
powodu nadmiernej drożyzny wywołanej 
między innemi lichwą towarową w handlu, 
pozostającym w Polsce w przeważnej części 
w rękach żydowskich jakoteż z tego powodu, 
że wśród agitatorów bolszewickich, prowa­
dzących w Polsce wrogą państwu propagan­
dę, znaczny procent stanowią żydzi.

2) Sejm zgadza się z całą polską opi-

skiej nie są wynikiem nienawiści rasowej

nią publiczną w potępieniu jak najenergioz- 
niejszem wykroczeń przeciwko ludności ży­
dowskiej oraz w żądaniu, aby Rząd stłumił 
je w sposób stanowczy nie cofając się przed 
najostrzejszymi środkami.

8) Sejm wzywa Rząd, aby przez ener­
giczne zwalczanie paskarstwa i lichwy towa­
rowej usunął powód rozgoryczenia wśród lud­
ności, oraz aby w każdym wypadku wykro­
czenia podawał ofieyalnie do publicznej wia­
domości wynik dochodzeń i zastosowane 
środki.

Wniosek pp. T h o n a ,  G r i i n b a u m a  
i tow. wzywa Sejm, aby uchwalił wysłać 
komisyę sejmową z udziałem ugrupowań ży­
dowskich celem zbadania sprawy zaiść w 
Krakowie i wyśledzenia winnych. Komisya 
ta otrzymuje prawo przesłuchiwania świad­
ków pod przysięgą i wglądania w akta poli­
cyjne i sądowe. Wreszcie wniosek żąda wy­
dania odezwy potępiającej wszystkie pogromy 
i zaburzenia antyżydowskie poruczając zre­
dagowanie tej odezwy komisyi dla spraw 
żydowskich z terminem nieprzekraezającym 
5 dni.

Na wniosek M a r s z a ł k a  zgodzono się, 
aby do każdego wniosku mogli zabierać głos 
jeden mówca „za" i jeden „przeciw".

P. Da s z y ń s k i  oświadcza, że rozpa­
trywanie tej sprawy nie może polegać na 
zacieraniu prawdy. Mówca daleki, jest od 
przypisywania Polakom specyalnych zdolno­
ści do antysemityzmu, ale nie może pozwo­
lić, aby ktokolwiek ze względu na wyznanie 
i rasę miał czyto przywileje czy też ponosił 
krzywdy, bo w XX. stulecia jest to sprzecz­
ne z pojęciami nowoczesnego społeczeństwa. 
Walka religijna i rasowa powinna już na­
leżeć do niepowroimoj przeszłości. Cechą 
zajść, o które chodzi, jest mącenie krzywdy 
polskiej i krzywdy żydowskiej, obie te krzy­
wdy wyzyskują nasi wrogowie.

P, S z y p e r  przemawia przeciw nagło­
ści wniosku p. Rataja z powodu, że wniosek 
nie odpowiada rzeczywistości. Postawić mo­
ment drożyzny jako główną przyczynę rozru­
chów znaczy przeoczyć właściwe znaczenie 
tych smutnych wypadków.

P. R a t a j  oświadcza, że ekścesy, które 
się w ostatnim czasie wydarzyły, są niebez­
pieczne i dlatego skłoniły klub poselski P. 
S. L , aby sorawę tę poruszyć, mimo, że bez­
pośrednio obchodzi żydów, tu w Sejmie, jako 
w instytucyi, która jest suwerenną i która 
wyszła z wyborów Indowych i która jedyni9 
może kres położyć pożarowi obejmującemu 
obszary ziem polskich. Musimy w Sejmie, 
zabrać głos celem potępienia t-go co się 
dzieje i powiedzieć, że nie wolno zabijać, 
nie wolno rabować ( G ł o s y :  Nie wolno pa­
skować) a głos Sejmu będzie wysłucha­
ny. Niestety i część prasy zatruwa życie, ale 
jeżeli zabrzmi głos w Wysokiej Izbie, mów­
ca jest przekonany, iż obudzi się w ludziach

Rezultaty systemu edukacyjnego stoso­
wanego w Królestwie Polskiem w okresie 
polistopadowym były opłakane. Poziom oświa­
ty obniżył się, a mimo te wszystkie szykany 
nie osiągnięto wyników politycznych o któ­
rych marzyli Uwarow i inni wykonawcy 
woli cara Mikołaja I. Cały system edukacyj­
ny w epoce Paskiewiczowskiej doczekał się 
się też surowej krytyki z ust Mikołaja Mi- 
lutyna, powołanego za panowania cara Ale­
ksandra II. do zarządu i ustroju Królestwa 
Polskiego w duchu rusyfikacyjnym. Pod wpły­
wem świeżych wypadków powstania stycznio­
wego skreślił Mikołaj Milntyn takie uwagi
0 epoce poprzedzającej powstanie.

„Rezultaty systemu nie odpowiedziały 
oczekiwaniom. Obniżył się poziom oświaty. 
Pokolenie wychowane po r. 1830 było tęp- 
sze od poprzedzającego a zarazem daleko 
gorsze i bardziej nam nieprzyjazne Utru­
dniając Polakom dostęp do oświaty wyższej
1 krzewiąc wiadomości materyalne z krzy­
wdą nauki poważnej, odpieraliśmy tem sa­
mem drogę do propagandy rewolucyjnej, 
która najsilniej oddziaływa na ludzi póiwy- 
kształconych. Ź drugiej strony przyznawana 
jawnie językowi rossyjskiamu wyższość nad 
polskim we wszystkich szkołach pociągała 
za sobą to następstwo, że draźuiono Pola­
ków, nie osiągając żadnych istotnych rezul­
tatów. Doświadczenie przekonało, że poza 
wyborną znajomością języka rossyjskiego a 
nawet poza zupełnem zruszczeniem się po- 
zornem kryje się nieprzejednana nienawiść 
dla Rossyi.

30 lat uczyliśmy całe pokolenia po 
rossyjsku, zapoznawaliśmy z siłą i sławą 
naszej Ojczyzny, z dziejowemi niemocami 
Polski, które udaremniły byt jej niepodległy. 
Nauka nasza atoli, nie przetworzyła nikogo, 
gdyż charakter i sposób myślenia urabiają

się pod wpływem religii, rodziny i społe­
czeństwa, bynajmniej zaś nie są wytworem 
taj wiedzy zewnętrznej, jaką nabywa się na 
lekcyach i ujawnia przy egzaminach1'.

Co za wspaniałe świadectwo“żywotności 
Narodu polskiego ze strony nieprzebłaganego 
wroga.

Ze sprawozdania niniejszego, streszcza­
jącego z możliwą dokładnością wywody au ­
tora i liczne dokumenty przez niego na jaw 
wydobyte, powziąć mogą czytelnicy jakie 
takie wyobrażenie o niezwykłeai bogactwie 
materyału historycznego, dotychczas bądź 
zupełnie nieznanego, bądź też 'znanego nie­
dokładnie z wyciągów.

W słowie wstępnem przyznaje p. Ku­
ch arzewski, co też uważny czytelnik w ciągu 
lektury dzieła sam zauważyć musi, że część 
druga dzieła jego uległa do pewnego stopnia 
załamaniu się w ciągu opracowywania. Isto- 
tuie jest w niej wiele materyału nie zupeł­
nie opracowanego i niewcieionego organi­
cznie do całości. Dość wspomnieć sprawę 
meinoryałów Wacława Aleksandra Maciejo­
wskiego i Benedykta Niepokojezyckiego, któ­
re urosły w książce do rozmiaru większych 
epizodów i nadawałyby się do osobnego 
studyum.

Przyznaje autor, że w miarę rozrasta­
nia się tomu wyłączył z wykładu swego to 
wszystko, co należy wprawdzie do dziedziny 
oświaty narodowej, wielostronnie pojętej, co 
atoli z oświatą szkolną i polityką edukacyj­
ną w znaczeniu ścisłem luźny jeno ma 
związek.

Rozumie przez to autor tematy, wią­
żące się z ruchem umysłowym z okresu Paskie- 
wiczowskiego, z dziedziny piśmiennictwa, a 
także „objawy życia szkolnego kojarzące się z 
ogólnym ruchem społeczno-politycznym epoki"

sumienie i przypomni obowiązek, iż stać mu- 
sza na straży m oralnego zachowania si§ 
społeczeństwa.

P. B r y l  oświadcza, że gdyby nie był 
świadkiem wypadków w Krakowie, myślałby 
że w Krakowie odbył się pogrom ludności, 
ale nie żydowskiej, lecz polskiej. Wszyscy 
ranni są żołnierzami polskim], bo żydzi tu0 
pozwalali rozbrajać band, które wywołały 
rozruchy. Były to strajki żydowsko-bolszC' 
wicko-ezeskie. Ciekawy to zresztą pogrom, 
w którym giną żołnierze polscy i francuscy. 
Mówca wylicza fakty udowadniające, że "if 
dzi strzelali.

W głosowaniu Izba u c h w a l i ł a  na­
g ł o ś ć  w n i o s k ó w  pp. Rataja i Daszyń­
skiego, odrzucając nagłość wniosku p. Thona.
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Na cz wartko wem posiedzeniu Sejmu p. 
D a s z y ń s k i ,  motywując swój nagły wniosek 
oświadczył, że nikt nie pokona trudności we; 
wnętrznych ograniczeniami skierowanemi 
przeciw żydom. Mówca nie chce mówić o 
antagonizmie, polegającym na obcinaniu bród 
żydom, gdyż jest to dzieciństwo, ieduakowoi 
nie można twierdzić, aby ruch ten ograni­
czał się tylko do niewinnych igraszek fry­
zjerskiej natury. Owszem, widzi się w zna­
cznej części wypadków rękę prowokatora. 
Błędem jest używać o ostatnich zajściach 
słów „pogromy", gdyż są to tylko ekscesy. 
Na szczęście Polska nie splamiła się pogro­
mami. W  obliczu całej opinii międzynarodo­
wej oświadcza mówca, że za pogromy ni0 
można uważać tych pożałowania godnych 
wydarzeń, które zaszły n. p. podczas walk 
w Wilnie, nie można jednak zamykać oczu 
na to, co się działo w Częstochowie, Zagłębiu 
i Krakowie, Chociaż we wniosku mówcy ni« 
ma słowa „pogrom", to jednak potrzeba, aby 
Rząd tłumił w zarodku ten ruch niewłaści­
wy, aby się nie rozrósł zanadto i aby nie 
było potem zapóźno na oczyszczanie honoro­
wej tarczy narodu. Potrzeba ludziom wytłu­
maczyć, że drożyzny nie da się usunąć przez 
takie ekscesy, gdyż owszem potęguje się ona 
przez nie automatycznie. Nie wolno metodą 
strusią ignorować tego steku przesądów, które 
u nas panują w sprawie żydowskiej, bo 
przezto wyrządzamy sami sobie krzywdę i 
wytwarzamy zagranicą opinię, że nam wogóle 
wie:zyć nie można, że polska opinia publi­
czna kłamie. Walczmy między sobą prawdą, 
ale szczerze i uczciwie, jak na mężów przy­
stało. Naród musi zmienić swoje postępowa­
nie, a Sejm musi uroczyście zadokumentować, 
że zasada równouprawnienia i bezpieczeństwa 
publicznego bez względu na wyznanie i na­
rodowość, pozostań e fundamentalnym kamie- 
nie o, sztuki rządzenia w Polsce

Przeciw nagłości wniosku nikt nie prze­
mawiał.

Na piątkowem posiedzeniu Sejmu po­
seł B r y l  wniósł interpelację w sprawie 
kradzieży żywności przeznaczonej dla Polski, 
dokonanej przez Niemców w Gdańsku.

W dalszym ciągu rozprawy rolnej po­
seł P i e c h o t a ,  oświadczył, że sprawy agrar­
nej nikt już nie zdoła utrącić. Ustawa! rolna, 
chociażby najbardziej radykalna, wymsga 
kilkunastu lat na całkowite jej przeprowa-
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z dzie
Wywłs
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Tematy te przyrzeka autor rozwinąć 
obszerniej w pullikaeyach późniejszych.

Kto zna doskonały sposób ujmowania 
przedmiotu i świetnego panowania nad bo­
gatymi materyałami, czego dowody złożył 
p. KucharJewski tak w niniejszem dziele, 
jak zwłaszcza w studyum o Mochnackim, 
z szczerą wdzięemością przyjmie tę za­
powiedź.

Jako źródło pierwszorzędnej wartości, 
widocznie dotychczas nieznane autorowi, 
mogące posłużyć do sprostowania całego 
szeregu szczegółów przy sposobności pono­
wnego opracowania „Epoki Paskiewiczow­
skiej", względnie dalszego jej ciągu, pozwalamy 
sobie polecić, cytowaną kilkakrotnie w uwa­
gach do niniejszego sprawozdania „Kronikę 
szkół Królestwa Polskiego po r. 1831", spi- 
sauą przez Jana Kantego Krzyżanowskiego, 
wizytatora Jeneralnego szkół w Królestwie, 
prezesa Komitetu egzaminacyjnego i Kura­
tora honorowego Instytutu szlacheckiego. 
Kronika ta zachowana dotychczas w ręko­
pisie biblioteki zakładu Narodowego imienia 
Ossolińskich we Lwowie, pod Nr. 2750 jest, 
jak  notatka do rękopisu w formie przedmo­
wy wskazuje, „ważnem nader pismem do 
dziejów oświaty narodowej. Autor jej Jan 
Kanty Krzyżanowski zajmował różne posady 
naukowe w Królestwie Polskiem Kongreso- 
wem i miał przez postępowanie, polegające 
z pozoru na dopełnianiu tych swyeh obo­
wiązków,k zupełne zaufanie zwierzehniczej 
edukacyjnej władzy swojego czasu. Fakta 
podaue w tej kronice oparte są na dowo­
dach oryginalnych, o których niktby inny 
nie wiedział, nie ulegają też najmniejszej 
wątpiwości".

Lwów, w maju 1919.
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•lżenia, Mówca jest za upaństwowieniem la­
sów, w których się prowadzi gospodarka ra- 
buakowa i za rozciągnięciem seisłej kontroli 
państwowej. P. S t a p i ń s k i wskazuje, że 
hiemożna kwestyi rolniczej rozpatrywać tak, 
jakgdy byśmy żyli w czasach normalnych. 
Nie należy zapominać, że dokoła nas jest 
ńictylko wojna, lecz i przewroty społeczne, 
Należy też uwzględnić, że w kraju znajduje 
Się mnóstwo ludzi, którzy sami brali udział 
W gwałtownych reformach agrarnych. Za­
równo celem zapewnienia spokoju jak i za­
bezpieczenia ziemi polskiej na wieki dla 
Polski, naieży dążyć do tego, aby ona jak 
najrychlej dostała się w ręce chłopa pol­
skiego. Ograniczenie wielkiej własności nie 
naraża na szwank Ojczyzny — dowodem 
Franeya, która zdała w tej wojnie egzamin 
z dzielności i patryotyzinu. Mówca jest za 
Wywłaszczeniem bez zapłaty, bo chłopi już 
zapłacili długowiekową pańszczyzną. Kto nie 
w słowach, lecz czynami chce okazać miłość 
Ojczyzny, ten musi być za przeprowadzeniem 
reformy rolnej.

j życia i troskliwie pielęgnowane przez dyr. 
' Leskiego,

„Myśmy cię — panie — kończył prof. 
Weibsrg — już za Apuehtina uważali jako 
rektora i dziekana naszego. Rektor Józef 
Leski niechaj żyje!"

Na ten akord hołdu dla J, Leskiego, 
który przez dziesiątki lat skupiał wyehowań- 
ców Szkoły Głównej, krzewił tradyeyę tej 
uczelni i dbał, ażeby myśl naukowa mimo 
przeszkód promieniowała nieustannie — od­
powiedziano gorącym wybuchem życzeń, 
uściśnień i podzięki.

Ponieważ we wczorajszym komunikacie 
opuszczono dwie miejscowości, przytaczamy 
We właśeiwem brzmieniu powiaty polityczne, 
które podlegają D. 0 . G. we Lwowie:

Brzozów, Cieszanów, Dobromil, Dolina, 
Drohobycz, Gródek Jagielloński, Jarosław, 
Jaworów, Kałusz, Lwów, Łańcut, Mościska, 
Nisko, Przemyśl, Przeworsk, Rudki, Sambor, 
Stary Sambor, Skole, Sokal, Stryj, Turka, 
Uhnów, Żółkiew i Żydaczów.

Piękny dzień.
Piękny dzień przeżyła 9 czerwca War­

szawa w pięćdziesiątą rocznicę zamknięcia 
Szkoły Głównej. Na starym gmachu tej 
szkoły, w pałacu Kazimierzowskim, gdzie 
obecnie mieści się Uniwersytet, widnieje ta­
blica z napisem : „Tu mieściła się Szkoła
Główna — 1862—1869“. Przed tym czci­
godnym gmachem zgromadziło się grono lu­
dzi, reprezentujących; cztery pokolenia: sę­
dziwi profesorowie Szkoły Głównej, śniegiem 
przyprószone głowy słuchaczów tej uczelni, 
Senat Uniwersytetu z rektorem Kostaneckim 
i słuchaczki ze sztandarami wszechnicy, w 
swojem imieniu i w imieniu koiegow, wal­
czących w obronie Ojczyzny. Placyk przed 
gmachem wypełnili, profesorowie Uniwersy­
tetu, rodziny przedstawicieli Szkoły Głównej, 
delegaci Rządu i instytucyj naukowych, lite­
raci i publicyści.

Serdecznein przemówieniem powitał obe­
cnych Edmund Jankowski, czerpiąc w swem 
przemówieniu z bogatej skarbnicy wspomnień 
z czasu istnienia Szkoły Głównej i charakte­
ryzując jej znaczenie w życiu pokoleń pó­
źniejszych, które musiały w pomroce dziejo­
wej iść przez życie.

A później, gdy dyr. Józef Leski odsło­
nił tablicę, rektor Kostanecki oddał hołd 
przedstawicielom Szkoły Głównej imieniem 
Senatu uniwersyteckiego.

Gzęść druga uroczySvOŚci odbyła się 
w auli uniwersyteckiej, którą przybrano 
wspaniale. Po obu stronach mównicy usta­
wiono marmurowe popiersia margrabiego 
Wielopolskiego i Jozefa Mianowskiego. Sala 
tonęła w przepychu wiosennego kwiecia. Za 
mównicą stanęiy słuchaczki ze sztandarami.

Rozpoczął przemówienia rektor Kosta- 
necki od paraleli między warunkami, w ja ­
kich powstała i żyła Szkoła Główna, pracu­
jąc wśród nocy najciemniejszej, a dobą obe­
cną, gdy odwróciła się karta dziejów i na­
uka polska może się rozwijać pod troskliwą 
opieką własnego Rządu.

Przemówieniem Józefa Kotarbińskiego, 
który scharakteryzował znaczenie i wpływ 
na rozwój umysłuwości polskiej Szkoły Głó­
wnej zakończyła się uroczystość.

Szczególnie podniosły, wysoki nastrój 
panował pudczas uroczystości. Ze wszystkich 
oczu, z każuego przemówienia, z uścisnień 
powitalnych i zyczeń wzajemnych mła go­
rąca miłość Ojczyzny i siła wiary, że wyj­
dziemy zwycięsko z mroków dzisiejszycn, 
dławiących nas z zewnątrz i wewnątrz.

O godz. 5 po poł. odbyło się zebranie 
towarzyskie dla przedstawicieli Szkoły Głó­
wnej i ich rodzin oraz zaproszonych gości 
w Resursie obywatelskiej, Wśród serdeczne­
go nastroju wygłoszone wiele przemówień. 
Rozpoczął je  dyr. Józef Leski, dalej zaś mó­
wili pp. Arkadyusz Płoski z Kielc, i^ż. Szuch, 
ks. rektor Radziszewski z Lublina, dziekan
A. Parczewski. W gorącem przemówieniu 
podniósł zasługi dyr. Leskiego prof. Wei- 
berg, który uwypuklił poważne zasługi dyr. 
Leskiego dla nauki polskiej po zamknięciu 
Szkoły Głównej, gdyż pod płaszczykiem Mu­
zeum przemysłu i rolnictwa tuliły się prze­
różne placówki myśli naukowej, budzone do

General Gołogórski.
Nowy dowódca D. O, G. we Lwowie 

pochodzi ze starej szlacheckiej rodziny pol­
skiej, sięgającej czasów Kazimierza Wielkie­
go, która dała krajowi wielu zasłużonych 
obywateli.

Urodził się 27 'lutego 1862 r. w W ie­
dniu, w szkołach już odznaczał się zdolno­
ściami. wytrwałością i pilnością. Ukończył 
oddział inżynieryi w technicznej Akademii 
wojskowej uraz wyższy kurs inżynieryi, z ko­
lei wydział budowy maszyn w technice wie­
deńskiej. Egzamin na majora złożył w szta­
bie inżynieryi.

Pełniąc służbę w Przemyślu i w Kra­
kowie, wybił się odrazu wiedzą i pracą na 
plan pierwszy. Projektował i budował forty 
krakowskie Pękocice, Kosociee i Lasówka, 
popierając wydatnie krajowy przemysł i rę­
kodzieła," za co w prasie krakowskiej spotkał 
się wówczas z rzetelnem uznaniem.

Współdziałał w pracach technicznego 
komitetu wojskowego, przytem warto pod­
kreślić że w r. 1903 dokonał wywiadu ros- 
syjskich twierdz Królestwa Polskiego. Liczne 
jego prace z zakresu inżynieryi wojskowej 
spotkały się z pochlebną oceną w kraju i za­
granicą, przedewszystkiem w Anglii.

Wojna zastaje Emila Gołogórskiego na 
stanowisku dowódcy przyezółsa mostowego 
w Krems. W ybitny' bardzo bierze udział w 
ofenzywnej kampanii galicyjskiej, z kolei w 
kampanii włoskiej,

Pod obcym mundurem bije w piersi 
generała zawsze silnie serce prawdziwie pol­
skie, na pierwszą też wieść o rozbiciu Austryi 
i tworzeniu armii polskiej staje w szeregach 
nsjwytrwalszych jej organizatorów. Rozkaz 
Naczelnego Wodza mianuje go dowódcą kra- 
kows.k -go okręgu generalnego.

Na nowem stanowisku zdobywa odrazu 
powszechne uznauie i sympatyę w szerokich 
kołach przez wydawanie odpowiednich, na 
głębokiem doświadczeniu opartych zarządżeń 
i przez stały, żywy kontakt ze sferami oby- 
watelskiemi

Związany wspomnieniami młodości z na- 
szein miastem, nie zapomniał o niem w dniach 
dla nas ciężkich, organizując i wysyłając 
znaczne posiłki i transporty żywności.

Wezwanie,
Sejm Rzeczypospolitej polskiej wysłał 

do Galieyi komisyę dla badania okrucieństw, 
pastwienia się i wszelkich nadużyć, popeł­
nianych przez ukraińskie władze wojskowe i 
cywilne jako też przez luźne bandy oprysz- 
ków. Komisya wzywa więc wszystkich Pola­
ków, ażeby zgłaszali do starostw, sądów i 
do pojskich organizacyj narodowych wszyst­
kie wypadki zbrodni i nadużyć, których byli 
świadkami. Chodzi o ustalenie ścisłych da­
nych, których prawdziwość zgłaszający się 
gotowi są stwierdzić przysięgą. Komisya 
zwraca uwagę rodaków, że obowiązkiem każ­
dego Polaka, który był świadkiem zbrodni 
lub krzywdy, jest zgłoszenie u władz pol­
skich znanego sobie wypadku i że przemil­
czanie zbrodni znanych dla oszczędzenia so­
bie kłopotu, jest postępowaniem nieobywa- 
telskiem.

W sobotę i w niedzielę, 14 i 15 b. m. 
członkowie komisyi przyjmować będą znaj­
dujących się we Lwowie uchodźców z pro- 
wiucyi, w Namiestnictwie od 10—1 rano i 
od 3 —6 po południu.
Dr. W ładysław  <Stesłowics. 

sekretarz.
Jan Zamorski. 

przewodn.
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Obowiązkiem każdego obywatela
jest nabywać

5°|o Polską Pożyczką Państwowa.

Ul. Karola Ludwika.
Ulica Karola Ludwika prze­

stała istnieć. Prynoypaina ta ruchu 
arterya otrzymała na podstawie 
uchwały Rady miejskiej nową na. 
zwę — nierównie milszą sercu 
lwowskiemu, „Ulica Legionów11, 
Na pożegnanie zgasłej podajemy 
przypomnienie jej genezy i przy­
pomnienie zdarzeń związanych z do­
tychczasową nazwą.

W lat kilka po krwawych wypadkach 
r. 1848, po stłumieniu powstania węgier­
skiego wywiązały się we wrześniu r. 1853, 
wielkie narady w Ołomuńcu, w których u- 
ciestniczył także samodzierżca \Vszeeh-Rossyi, 
car Mikołaj I. Młody monarcha dńerżaw 
Habsburgów — cesarz Franciszek Józef I, — 
zawezwał wtedy do Ołomuńca, zapisanego 
dobrze w sferach dworskich namiestnika 
Galieyi, Agenora hr. Gołuchowskiego i oddał 
mu pod opiekę młodszego brata swego Ka­
rola Ludwika, wcelu wprowadzenia go w 
lok służby politycznej i administracyjnej 
państwa, W cztery miesiące później — w 
dniu 23 grudnia r, 1853 zjechał dwudziesto­
letni aicyksiążę w mury Lwowa i zająt 
poprzednio jnż upatrzone dla niego, aparta­
menty, w lewem skrzydle gmachu Galie. 
Tow. kredytowego ziemskiego,

Ludność Lwowa, niepomna na przebyte 
niedawno ciężkie chwile bombardowania, na 
liczne ofiary, wtrącane do więzień, odziewa­
ne w „kamasze" szeregowców za oojawy 
swych uczuć patryotycznych i pomoc udzie­
loną walczącym o wolność Węgrom, urzą­
dziła wjeżdżającemu w mury miasta cesar­
skiemu bratu prawdziwie owacyjne przyjęcie.

Pomimo ostrej zimy, pomimo zajęć 
przedświątecznych wylęgli mieszkańcy, aby 
powitać areyksięcia.

W dniu Nowego Roku 1854 złożyło mu 
czołobitność ziemiańskie obywatelstwo kraj. 
prowadzone i przedstawione przez na niest- 
mka, jako prezesa Stanów. Na czele repre- 
zentaeyi kroczyli po arcybiskupie Łukaszu 
Baranieckim i biskupie Bocheńskim dygni­
tarze dworu : Feliks hr. Mier, Kajetan hr. 
Lewicki, Leon ks. Sapieha, Cypryau Komo­
rowski, Józef Gorayski i Kazimierz hr. Ba­
dem ; dalej deputaci: Henryk hr. Fredro, 
Roman Karnieki, Ignacy Komorowski, Ka­
zimierz Krasicki, Piotr Krasicki, Włodzimierz 
Russocki, Konstanty Siemieński, Wiinelm 
Siemieński, Leon Stadnicki, Leopold Soa- 
rzeński, Włodzimierz Borkowski, Aleksander 
Uzacki, Erazm Korytowski, Antoni Kriegs- 
tiaoer, F elicjan  Laskowski, Piotr Romaszkan 
Władysław Skrzyński, Tadeusz Turkułł,
Michał Tustanowski, Hieronim Wysłobodzki, 
Karol Zagórski i Józef Zawadzki.

W mika dni później składała hołd de 
putaeya z Bukowiny z metropolitą Eugeniu­
szem Hackmannem na czele.

W myśl instrukcji, otrzymanej z Wie­
dnia, urządził Gołuchowski dla swego do­
stojnego pupila teoretyczne wykłady z dzie­
dziny na iu  politycznych i administracyjnych 
(radca dworu Karol Moschj, skarbowości 
(star. radca Ludwik Btegeimayer), ^sądowni­
ctwa (prezes Apeiacyi dr. Ignacy Stroynuw- 
ski) niemniej krajoznawstwa, języka i lite 
ratury polskiej (radca Maurycy br. Dzieau- 
szycki).

Arcyksiążę starał się — co inu należy, 
w imię słuszuuści, przyznać — jednać dla 
siebie sympatyę ludności, interesował się 
sprawami krajowemi i odbywał obok innych 
wycieczek, większe podróże po północnej 
i wschodniej połaci kraju. Zwiedził Sambor, 
Drohobycz, Truskawiee, Stryj i Bolechów, 
drugim razem: Brzeżany, Raj, Złoczow i Jar- 
szowce, słynne z stadniny ' arabskich kom 
Juliusza hr. Dzieduszyckiego; trzecim znów 
razem: Stanisławów, Kołomyę, Raaowee, ko­
palnie soli w Kaczyce, Suczawg, Czerniowce, 
Zaleszczyki, Skałę, Chorostków, Podkamień 
i Brody. W Skale złożył prywatną wizytę 
swemu opiekunowi hr. Gołuchowskiemu. 
W chwilach wolnych od praktycznych i teo­
retycznych studyów, zjawiał się w z^j ladach 
i instytucyach naukowych i humanitarnych, 
uczestniczył w obchodach i uroczystościach, 
odwiedzał wybitniejsze domy, urządzał przy­
jęcia bądź w swt m właśeiwem mieszkaniu, 
bądź na letnisku t. j. w willi Sarzyńskich 
na Nowym Swiecie. W dniu 18 sierpnia 
1855 r. wydał wielką pożegnalną ucztę, na­
stępnego dnia już wyruszjł w drogę, powo­
łany na stanowisko namiestnika Tyrolu.

Trzy tygodnie przedtem da*. Lwów wy­
raz swej wdzięczności i odsłonił z tytułu 
urodzin arcjksięcia — 30 iipca 1855 — 
nową nazwę ciągnących się wzdłuż brzegów 
Pełtwi dwu ulic, z napisem: „Wyższa" i 
„Niższa ul.ca Karola Ludw>kaf<.

Węzły zadzierzgnięte wówczas między 
Karolem Ludwikiem, a mieszkańcami Lwowa 
i kraju przetrwały przez dalsze lata życia 
areyksięcia Jako miłośnik sztuk i nauk ty ł 
protektorem Akademii Umiejętności w K ra­
kowie, i otwierał osobiście we Lwowie 
(r. 1894), Kościuszkowską wystawę krajową,

poezem zwiedził ją po raz wtóry wraz ł  żoną 
swoją M ar/ą Teresą,

Zmarł w roku 1896.

Ulica „Karola Ludwika", dziś ulicą 
„Legionów" nazwana, ciągnie się wzdłuż 
dawnej warowni, której burzenie roipoczął 
rząd austryaeki w r. 1777. Rumowiskiem z 
baszt i murów wypełniano fosy, kamieni 
użyto do brukowania i sżutrowania ulic, 
W ten sposob powstały Hetmań: kie wały 
ulubione i jedyne miejsce przechadzki dla 
Lwowian. W ozdobnych kioskach sprzeda­
wano tu limoniadg i inne chłodzące napoje. 
Punktem zbomyoy dia elegantów był letni 
pawilon cukierni Wolffa. Na tej promenadzie 
niedostępnej dia żydów. odbywał się prze­
gląd najnowszych strojów i tu też gromadził 
się świat urzędniczy po opuszczeniu po­
bliskich biur. W sierpniu r, 1840 zjawiła 
się na Walach manifestacyjnie pierwsza mło­
da i ładna em anejpankta, z cygarem w ustach 
i wywołała ogólne oburzenie...

Od strony przedmieść szim rała wzdłuż 
Wałów Pełtew nie zanieczyszczona jeszcze 
wówczas odpływami kloacznymi. Zamykały 
ją dwie szluzy przy dzisiejszej ulicy Akade­
mickiej i Karola Ludwika, Trzy mosty łą ­
czyły śródmieście z dzielnicami a to przy 
dzisiejszej ulicy Kazimierzo w skiej, przy gma­
chu Pojezuickim i obok dzisiejszej ulicy 
Akademickiej.

Uwięziona później kamiennem sklepie­
niem rzeezułkanie zawsze była skromną i potul­
ną, przeciwnie szalała nieraz i wyrządzała szko­
dy w sadybach i ludziach. Z dawnych cza­
sów przekazały nam kroniki wylewy Pełtwi 
w latach 1511, 1514, 1617, 1770, 1811 i 
1843; za naszej pamięci miał miejsce wy­
lew w dniu 11 maja 1872.

Woda wystąpiła wtedy na Wały a plac 
Maryaeki czynił przei dłuzszy jeszcze czas 
potem wrażenie wmikiego trzęsawiska. Pracę 
około zasklepienia Pełtwi, rozpoczęte w r. 
1839 trwały z przerwami przez poł wieku.

Na Wałach stały jako ozaona dwa 
pomniki: istniejący dzisiaj kzmieuny posąg 
bohatersżiego obrońcy L*owa. Stanisława 
Jabłonowskiego i. statua św. Michała. Pomnik 
zdobiłj pierwotnie dziedziniec gmachu kol- 
legiom jezuickiego, a gdy zakonnicy poszli 
w rozsypkę, spoczywał w podwórzowym 
ścieku, wreszcie spełniał fnnkcyę kamienia 
do maglu. Uratowany od zagłady przez reda­
ktora Przyjaciela domoweyo Hipolita Stuphi- 
ckiego zajął godnie dzisiejszy posterunek.

Statua św. Michała, kouipozycya z cy­
ny i spiżu, o jlm a  i srebrzona odręcznie, 
przedstawia świętego gromiącego włócznią 
szatana. Poświęcona przez nuneyusza papie- 
skiego w sierpniu r, 1646 podczas bytności 
króla Władysława IV we Lwo>vie, zdobiła 
prztz szereg mt arsenał Rzeczypospolitej. 
W r. 1704 uszkodzKa ją szwedzka kula ar­
matnia. Zdjęta (w r. 18ó6j z fscyaty, zdo­
biącej drzwi wchodowe do wnętrza arsenału, 
stanęła w r. 1873 na krańcu Wałów wywołu­
jąc powódź rożnych prozaicznych i rymo­
wanych, przeważnie dobrjeh komentarzy na 
tem at sąsiedztwa niewonnej Pełtwi i czarnej 
giełdy.

Z wiosną r. 1888 zabrano figurę św. 
Michała do ratusza, gdzie w wiejskiem Mu­
zeum historyeznem stanowi cenny zabytek, 
za który znawcy bajońskie ofiarowują ceny 
kupna.

Przy ulicy Karola Ludwika stał ongi 
rozległy hotel Angielski (dzisiaj gmach Ka­
sy Oszczędności), którego stajnie Opierały się 
o ulicę Trzeciego Maja, Poniżej ulub ony 
zajazd uboższej szlachty, prywatnych ofieyu- 
hstów, niższych urzędników i t. p. Odgrywał 
on przez wiele dziesiątek lat znaczniejszą 
rolę, jako schronisko emisaryuszów i polity­
cznych spiskowców. Słynną była też w tej 
uiicy cukiernia Leopolda Rotilandera, Zwał 
się on właściwie „A rtur Roland", rodem 
Szwajcar. Dorobiwszy się majątku, powrócił 
do ojczyzny, (Ramant, kanton Fribm rgj, a 
umierając (r. 1892) obdarzył Lwów ładnym 
zapisem.

Zaraz w początkach samorządu gminy 
miasta Lwowa zmieniono nazwo uncy „Niż­
szej Karola Ludwika" na ulicę „Hetmańską". 
Wypadki światowej wojny- i bohaterstwo 
Legionów zniosły resztę w  tym kierunku po­
zostałości z austryackieh czasów. Jakże mile 
brzmi dzisiaj to nowe miano Uiicy.

Józef B iałyn ia  Ckołodecki.
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p r z e d p ł a t y .
Przedpłatę należy uiszczać 
w AdmmJstraeyi Podw ale 3 .
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KRONIKA,

Lwów, 14 czerwca 1919

K alendarz .
. N i e d z i e l a :  15 czerwca,
Rzym, kat,: E . 1 po $ w. T ró jcy , 
tir. kat.: 2, N. 1 W. SS. H . 8. 
S łow iański: Witolda.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 52 

zachód o go«z. 8 min, 13.
Terepatafcurr- o godzinie 1% w południe 

4 42 CM
P o n i e d z i a ł e k :  16 czerwca,
Rzym. kat.: Franciszki.
Gr. k a t.: 3 Łukyliana,
Słowiański: Budzimir.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 52 

zachód o godz. 8 min. 14.

Premia dla prenumeratorów
„Gazety Lwowskiej".

Wskutek specyalnej umowy za­
wartej przez wydawcę „Masek" z Adrni- 
nistracyą „ Grazety Lwowskiej “, prenu­
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie­
go z obszernym wstępem krytycznym 
A. Schrodera i W. Kozickiego po cenie 
20 ker. To samo album w handlu księ­
garskim kosztuje 26 kor.

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu­
blicystów, malarzy, działaczy społe­
cznych i t. d.

Po odbiór „Karykatur" zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracyi „Gazety" ul. Podwale 
1. 8.

— Z E cha . Wydział Towarzystwa „Echo" 
wzywa członków, by jak najliczniej i punk­
tualnie jawili się na pogrzebie ś. p. Adama 
Krechowieekiego, celem odśpiewania „Beati". 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 15 b. m. 
o godzinie 3 popoł. z domu żałoby przy ul. 
Wałowej 1. 31.

— R ek o lek c je  d la  kapłanów  odbędą, 
się w lwowskim Domu rekolekcyjnym 00 . Je­
zuitów w następującym porządku: serya I. 
od 30 czerwca do 3 lipca włącznie; serya II. 
od 7 lipca do 10; serya III. od 18 sierpnia 
do 21; serya IV, od 15 września do 19. Ze 
względu na trudności aprowizaeyjne prosimy 
o jak najrychlejsze zgłoszenia.

— D zieci dla dzieci. Na dochód ko- 
mifetu „Dzieci na wieś" i „Tow. Opieki nad 
młodzieżą" urządzają uczenioe szkół lwow­
skich przedstawienie w Teatrze miejskim, w 
dniu 23 czerwca o godz. 3 popołudniu.

W program obchodu wchodzą umieję­
tnie ułożone 3 pełne życia i uroku obrazki 
sceniczne zasłużonego autora i przyjaciela 
dzieci Bolesławicza i jednej z pisarek dla 
inłcdzieży Jadwigi z Łobzowa

Bilety zama?7iać należy w kancelaryi 
szkoły żeńskiej im. Staszica lub w szkole im. 
KI. Tańskiej o godz. 12 do środy 18 czerw­
ca włącznie. Ceny popołudniowe.

— P ośw ięcen ie czyteln i i  herba­
ciarni w szpitalu  Maryi Magdaleny. Dnia 
10 maja odbyło się poświęcenie czytelni i 
herbaciarni w szpitalu Maryi Magdaleny u- 
rządzone staraniem samarytanek tegoż szpi­
tala pp, Aliny Gostkowskiej i Jadwigi P a­
włowskiej. Uroczystość odbyła sig w ssli 
udekorowanoj przez oficerów szpitala, a za­
szczycili ją swoją bytnością: generał Iwasz­
kiewicz, major dr. Bzłaban, pułkownik Ra- 
spaldiza z żoną, rotmistrz Kochanowski, 
marszałkowa Niezabitowska, p. Wołkowicka, 
hr. Karolina Dzieduszycka, hr. Czosnowska 
z córkami, bar. Gostkowska, p. Jokiszowa, 
p. Bogucki i w. i.

Poświęcenia dokonał ks. Leńko, poczem 
b ;r. Gostkowska wniosła okrzyk na cześć 
generała Iwaszkiewicza a p. Alma Gostkowska 
ofiarowała mu kwiaty. Następnie odbył się 
koncert z współudziałem śpiewaczki p. To- 
wsrniekiej, deklamatora i autora p. Kozłow­
skiego, który wygłosił dwa patryotyczne 
swoje utwory p. t. „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" i „Grunwaldu bój", a zmuszony nie- 
mHknącymi oklaskami musiał dodać jeszcze 
kilka naddatków, oraz wytrawnego i tak ulu­
bionego przez naszych żołnierzyków piani 
sty p. Szawłowskiego, - ktremu także długo 
nie pozwolono wstać od fortepianu. Akompa­
niament spoczywał w rękach p, Leszczyń­
skiego.

— Koło P olek  O. N. 6 zwraca się 
z gorącą prośbą do znanych z ofiarności

mieszkańców 6 Okręgu, by ulżyli doli tych 
nieszczęśliwych powracających z „niewoii- 
piekła" ukraińskiego".

Bosi, obdarci częstokroć nadzy ze łzami 
w oczach proszą o bieliznę. Nie pierwszy to 
już raz przyjdzie nam przetrząsnąć szafy, by 
znów i znów wyciągnąć kawałek bielizny — 
lecz w tym  wypadku zdobądźmy się jeszcze 
na jedną ofiarę dla tych, co dla nas tyle 
ofiar ponieśli.

Spieszmy się! oni czekają!
Bieliznę męską, damską, nawet dzie­

cinną uprasza się składać w Przystani żoł­
nierza polskiego Koła Polek 0. N, 6, ulica 
Sapiehy, obok kina „Grażyna".

— Gal. B iu ro  koncertow e M. Turka 
donosi: Koncert R, Perutza z dnia 6 b. ns. 
na dochód „Polskiego Białego Krzyża" przy­
niósł brutto kor, 321F20. Druki, ogłoszenia, 
straż bezpieczeństwa i t. p. kor. 688.60. Po­
datek miejski na ubogich 411. Razem wy­
datki wynoszą 1589 kor. 60 hal.

P. R. Perutz zrzeki się w zupełności 
swojego boneraryum na rzecz P. B. K.

Czysty dochód 1621 kor. 60 hal. prze­
kazano JW P. Prezydentowej H. Paderew- 
skiej.

Następny koncert na dochód Polskiego 
Białego Krzyża pod protektoratem p. Pade- 
rewskicj urządza biuro w Przemyślu. Wy­
stąpi w nim najznakomitszy obecnie śpiewak 
polski, I, tenor opery warszawskiej, „La 
Scali" w Medy^lanie oraz 3cen w Petersbur­
gu, Nowym Jorku i Londynie Ignacy Dy- 
gas. Akompaniuje kapelmistrz i kompozytor
B. Wallek Walewski.

— Nowi docenci. Ministerstwo W. R. 
i 0. P. rozporządzeniem z onia 4 czerwca 
1919 Nr. 5881 zatwierdziło uchwałę Grona 
profesorów Wydziału filozoficznego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego z dnia 14 marea 1919 
r. udzielającą drwi Ludwikowi B e r n a -  
g k i e m u veniam docendi z zakresu biblio­
grafii i bibliotekoznawstwa.

Ministerstwo W. R i 0. P. rozporzą­
dzeniem z dnia 5 czerwca 1919 Nr. 5751 za­
twierdziło uchwałę Grona profesorów Wy­
działu filozoficznego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie z dnia 17 stycznia 1919 
r., którą rozszerzono veniam legendi docenta 
numizmatyki Dra Maryana G u m o w s k i e ­
g o  na historyę starożytną, grecką i rzymską.

— D yrekeya g im n a z ju m  VI. we 
Lwowie zawiadamia, że: 1. wpisy uczniów 
do klasy pierwszej odbędą się w piątek, dnia 
20 czerwca, między godziną 3 a 6 po połu­
dniu, 2. egzaminy prywatne wszelkich kate- 
goryj w środę, dnia 25 czerwca, o godz. 8 
rano, 3. egzamin wstępny do klasy I. na 
rok szkolny 1919/20 w sobotę, dnia 28 czer­
wca, o godzinie 10 rano.

— W zakładach naukowych SS. U r­
szulanek egzamina prywatystek i wstępne 
odbędą się dnia 30 b. m. Wpisy na rok 
1919/20 do gimnazyum real., liceum i czte- 
klasowej szkoły ludowej przyjmuje i infor- 
macyi udziela dyrekeya codziennie między 
godz. 12—1.

— B ile ty  na podw ieczorek z koncer­
tem, który urządza w niedzielę 15 b.m. sek- 
cya samarytańska Czerwonego Krzyża, na­
być można w dzień wieczoru, w Kasynie woj- 
skowem ul. Fredry, począwszy od 10 godz. 
rano.

— Sprawa Inw alidów . Wydział infor­
macyjno - prasowy Min. spr. wojsk, komuni­
kuje, iż dla ujednostajnienia rozbieżnie do­
tychczas działającej pracy zapomogowej spo­
łeczeństwa na rzecz polskich inwalidów wo­
jennych przy Sekcyi Opieki nad inwalidami 
został utworzony specyalny Oddział docho­
dowy, do którego powinny się zwracać 
wszystkie instytucye społeczne, przedsiębior­
stwa przemysłowe i poszczególne osoby, pra­
gnące na rzecz inwalidów wojennych składać 
ofiary w postaci składek, zbiórek ulicznych, 
procentu od dochodu, jednorazowych datków 
i t. p. tak w pieniądzach, jak i środkach 
żywnościowych i w odzieży. Biuro Oddziału 
dochodowego mieści się przy ul. Brackiej 
nr. 16 III. p.

— F estyn . W niedzielę, dnia 15 czer­
wca b, r,, odbędzie się na placu powystawo- 
wym festyn na dochód bursy rzemieślniczej 
Towarzystwa św. Stanisława Kostki, której 
urządzenie w czasie inwazyi ukraińskiej zo­
stało obrabowane i zniszczone. Zarząd Tow. 
św. Stanisława Kostki spodziewa się, że 
nasze patryotyczne społeczeństwo licznym 
udziałem na festynie przyczyni się do dal 
szego prowadzenia bursy.

— Rada nadzorcza „A prow izacji 
m iast*, spółki z ogr. odpowiedzialnością w 
Krakowie odbyła d. 7 b. m. posiedzenie kon­
stytuujące, w którem wzięli udział pp.: Rolle, 
wiceprezydent m. Krakowa, dr. Tertil, bur­
mistrz m. Tarnowa, dr. Wcisło, burmistrz 
m. Bochni, Aywas, burmistrz m. Wieliczki, 
dr. Pec, dyrektor okręgu skarbowego, dr. 
Maiss, P iotr Kosobudzki, dr. Dwernicki, dr. 
Adolf Gross, ora* dyrektor spółki Leopold 
Hebda i komisarz rządowy p. Godlewski, re­
prezentant M inisterstwa aprowizacyi. Rada 
nadzorcza na wniosek dr, Tertila jednogło­

śnie wybrała swym prezesem dr. Ferdynan­
da Maissa, wiceprezesem Karola Rollego, 
zachowując miejsce drugiego wiceprezesa dla 
przedstawiciela m. Lwowa. Do komitetu wy­
konawczego wybrani zostali p p . : dr. Maiss, 
Rolle i dr, Władysław Pec. Drugim zawia­
dowcą spółki zamianowano p. Leona Schil­
lera. Następnie dyrektor Hebda przedstawił 
plan gospodarczy spółki i warunki sprzeda­
ży towarów gminom. Wywiązała się obszerną 
dyskusya, w której zabierali glos wszyscy 
obecni, omawiając sprawy zakupu poszcze­
gólnych niezbędnych towarów codziennego 
użytku, poczem przyjęto przedłożone wa­
runki sprzedaży i dyrekcji udzielono dyre­
ktyw eo do zakupów. Wkońcu ze względu 
na oswobodzenie wsshodniej części kraju i 
przywrócenie z nią komunikacyi uchwaliła 
Rada nadzorcza jednogłośnie zaprosić stolicę 
kraju Lwów, jakoteż prowincjonalne miasta 
Galicji wschodniej do przystąpienia do spółki.

— Organizaeya szkolnictw a. Wobec 
konieczności dokonania już obecnie całego 
szeregu prac przedwstępnych i przygotowa­
wczych do organizowania następnego roku 
szkolnego 1919/20 Rada Ministrów, na wnio­
sek M inistra W. R. i 0. P. zatwierdziła na­
stępujący program prac Sekcyi szkolnictwa 
powszechnego i seraiuaryów nauczycielskich:

I. a) Założenie 9 nowych seminaryów: 
w Mogielnicy, Łęczycy, Sandomierzu, Bia­
łymstoku, Pułtusku, Kamińsku lub Wolborzu, 
Suwałkach — seminarya męskie, w Chełmie 
(męskie już istnieje) i Białymstoku semina- 
rya żeńskie; upaństwowienie 9 seminaryów 
oryw atnych: W Łomży, Radomiu, Lublinie, 
Częstochowie, Siedlcach, Łdz i ,  M ińsku-M a­
zowieckim, Płocku i Sandomierzu.

b) Założenie jednego seminaryum skró­
conego dla niewykwalifikowanych nauczycieli 
czynnych, 3 kursów pedagogicznych (półro­
cznych i rocznych dla kandydatów na na­
uczycieli z wykształceniem średniem, dwu­
letnich kursów dla nauczycieli robót rę ­
cznych, 20 preparand (kursów wstępnych 
do seminaryów) dwu szkół dla ochronek 
(Warszawa, Lublin) i seminaryum dla na­
uczycieli w Instytutach głuchoniemych — 
ogółem w stosunku półrocznym 6,726.430 mk.

II. Kursy dokształcające dla nauczycieli 
czynnych (wakacyjne w 150 ogniskach) 
580.000 mk.

III. Nowe Iuspekcye szkolne w 15 po­
wiatach 510.000 mk.

IV. Opracowanie normalnej sieci szkol­
nej w powiatach (w lipcu i w sierpniu) przez 
specyalne komisje przy Radach szkolnych 
okręgowych 400,000 marek,

— Pom oce naukewe dla szkół po­
wszechnych. Szkoły powszechne już istn ie­
jące i projektowane z początkiem r. szk. 
1919/20 będą potrzebowały większej ilości 
pomocy naukowych. Otwiera się przeto sze­
rokie pole dla wytwórczości krajowej, do­
tychczas zaniedbanej.

Ministerstwo W. R. i 0 . P. zamierza 
poprzeć usiłowania wytwórców, którzy z je ­
dnej strony zechcą ułatwić zamierzenia Mi- 
nisterst wa i zaspokoić potrzeby szkół w kie- 
ruuku wskazanym, a z drugiej przez zorga­
nizowanie wytwórczości na miejscu zapewnić 
pewnej ilości naszej inteligencyi i robotni­
ków pracę w kraju.

Byłoby przeto pożądane, aby wytwórcy, 
którzy tego zadania zechcą się podjąć i dać 
mogą odpowiednie gwaraneye, przedłożyli 
Ministerstwu swe oferty z wzorami swych 
wyrobów, podaniem cen (jednostkowych w 
dziesiątkach, setkach i tysiącach egzempla­
rzy), O ile wyroby te będą odpowiadały po­
trzebom szkoły tak pod względem ich war­
tości dydaktycznej, jak i cen, Ministerstwo 
zawiadomi o nich wszystkie organy szkolne.

Spis pomocy naukowych można otrzy­
mać w Ministerstwie (Wydział Programowy 
Sekcyi I. Aleje U.azdowskle 20).

— W Zakopanem  — podaje korespon­
dent Naprzodu  — już tera* zjazd znaczny, 
zapowiada się zaś zjazd kolosalny. W pen- 
syonatach normalna cena 40—45 kor. za 
dzień. Nietrudno zrozumieć, że pozwolić so­
bie na taki wydatek człowiek pracy rzadko 
może. Sprawa budowy taniego hotelu dla 
ludzi niezamożnych, dla młodzieży, nauczy­
cielstwa i t. d. staje się coraz bardziej pie­
kącą. W kołach turystycznych, naukowych 
jest rozważana sprawa konsekwentnego prze­
prowadzenia ochrony Tatr w wielkim stylu. 
Istnieje myśl utworzenia w Tatrach „rezer­
watu", Parku narodowego, gdzieby mogła 
rozwijać się odrębna flora i fauna tatrzańska, 
której grozi zagłada od niszczycielskiej dłoni 
człowieka. Odpowiednie wnioski zapewne 
niebawem wyłonią się także w Sejmie.

— „O gonki" to nie tylko lwowskie 
utrapienie związane ściśle ze wspomnieniami 
wojny, one, jak złośliwe widmo, gnębią 
Warszawę.

Go noc niemal — czytamy w Kur. 
Warsa. — policja aresztuje liczne grupy 
tych, którzy gromadzą się przed składnicami 
z chlebem i ziemniakami. Ci jednak wracają 
już o 5-ej, aby kilka godzin, często do popo­
łudnia, czekać na bochenek chleba lub kilka 
funtów ziemniaków.

Na placu Wareckim przy gmachu sta­
rej poczty ogonki zbierają się już od godzi' 
ny 6 popołudniu, aby 14 godzin czekać na 
zapomogę. Do północy- zbiera się tam już po 
300—400 osób, śpiących na chodnika, czę­
sto drżących z zimna, gdy noc chłodniejsza 
lub dżdżysta.

Fantastycznie też wygląda ogonek w 
śródmieściu, przy hotelu Europejskim, w 
oczekiwaniu na^cygara. Rzecz szczególna, że 
paskarzy w nim nie widać, mają jednak pa­
pierosy i cygara w pokaźnej liczbie.

— Nowe „Monte € a » “ . Z Lugano
donoszą: W raslowniczem miasteczku Cam- 
pione nad zatoką lugańską, odda1 nem od 
miasta Lugano o 15 minut drogi parowcem, 
otwarto wspaniały pałac gry, połączony z ho­
telem, salami koncertow.emi, salą teatralną 
i ogrodem palmowym. Pomimo czasów anor­
malnych zjazd gości do Campione ma być 
bardzo liczny, Przeważają Anglicy i Niemcy.

— Zniszczenia w Północnej Francy!.
Petit Journal podaje, jakie roboty trzeba 
przedsięwziąć, aby przywrócić komunikacyę 
kolejową w zniszczonych okolicach północnej 
Francyi. Było tam zdemolowanych 2.000 kim. 
kolei żelaznych, trzeba odbudować 1.500 mo­
stów, 1.580 kim, kolei lokalnych 100 kim. 
kanałów, 400 śluz. W chwili, gdy nieprzy­
jaciel został wypędzony z kraju, zaledwie 
czwarta część tych robót była w toku. Obe­
cnie zdołano jaż uruchomić trzy czwarte 
zniszczonych dróg żelaznych i kanałów i na­
leży się spodziewać, że w lipcu reszta robót 
będzie wykończona i ruch prowizorycznie 
podjęty. Szkody w innych okolicach wyno­
szą 105.000 kim. i potrzeba milionów tego 
materyału do ich wybudowania. Ogólna su­
ma kosztów odbudowy w okolicach uwol­
nionych wynosi 2,250.000.000 f. szt.

— Bolszew ik w łoski, Borgan — jak 
donosi M atin  — został aresztowany w Ge­
newie. Dokoła brzucha miał pas, w którym 
znaleziono trzy listy od Humberta Droza, 
znanego antymilitarysty do Longueta, Cachi- 
na i Leineta z redakcyi Voix des Jeunes. 
Borgan wiózł z sobą również broszury Troc­
kiego, Lenina, Arskiego, Radka, Bukalina, 
ząbronione we Francyi.

— Nowy generalissim us bolszew icki. 
Niedawno został zamianowany naczelnym 
wodzem sił bolszewickich Antonow. Był on 
dawniej oficerem armii carskiej, którą opu­
ścił po wojnie japońsko-rossyjskiej, w jakiej 
brał udział. Z powodu swych przekonań po­
litycznych musiał uciekać do Francyi, gdzie 
przebywał w Paryżu w Quartier Latin i był 
sekretarzem biura dla bezrobotnych, Po bol­
szewickim zamachu stanu Antonow został 
mianowany gubernatorem Piotrogrodu.

— W P ek in ie  rząd chiński ma zamiTr 
wznieść pomnik na cześć Chińczyków pole­
głych w obecnej wojnie w szeregach państw 
koalicyjnych. _______

— Ktoby cokolwiek w iedział o synu 
moim,;Lechu Gluzińskim, podporuczniku sa­
nitarnym, wziętym do niewoli ukraińskiej 
pod Lwowem, w nocy z dnia 28 na 29 gru­
dnia, niech pospieszy z wiadomością: Prof. 
dr. Gluziński, Lwów, Pańska 18.

O powtórzenie tego ogłoszenia uprasza­
ją pisma prowincyonalne. Rodzice.

Z Sejmu walnego.
W arszaw a. Na wczorajszem posiedze­

niu Sejmu obradowano w dalszym ciągu nad 
sprawą reformy agrarnej. Po przemówieniu 
pp. G h a n i e w s k i e g o  i ks. K u r z a -  
w s k i e g o ,  który przemawiał jako przedsta­
wiciel byłego zaboru pruskiego, obrady przer­
wano. W myśl wniosku Komisyi skarbowo- 
budżetowej upoważniono Rząd do udzielenia 
Warszawie jednorazowej nadzwyciajnej sub- 
wencyi w kwocie 3,000.000 mk.

Następne posiedzenie dziś o godzinie 
9 rano.

Wójska Polskie na Spiżu.
P ra g a . Venhov donosi: Wedle depeszy 

ze Słowaczyzny, W o j s k a  P o l s k i e  w k r o ­
c z y ł y  do k o m i t a t ó w  S p i ż u  i O r a w y .  
Polacy zajęli już w tych komitatach pozycye 
wojskowe.

Odznaczenie Venizelosa.
K raków . (Rad. Lyon). Ateński kore­

spondent Timesu telegrafuje: Po powrocie 
z konferencyi pokojowej będzie Venizelos 
uwieńczony jako zwycięzca olimpii iki w Sta- 
dyonie. Otrzyma złoty wieniec oliwny, na 
którego liściach będą widniały podpisy 
wszystkich wybitnych demokratów Grecyi.
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Mianowania,

W ttrszaw a. Naczolnik Państwa posta­
nowieniem z 4 b. ni. zamianował Stanisława 
P o p o w s k i e g o  podprokuratorem w Sądzie 
najwyższym, a postanowieniem z 5 b m 
Melchiora N e s t o r  owi  cz a  szefem sekcyi 
w Ministerstwie robót publicznych.

Minister wyznań zatwierdził rozporzą­
dzeniem z 10 b. m. uchwałę gremium pr o­
fesorów Wydz. lek. Uniwersytetu lwowskie­
go, udzielającą dr. Jakóbowi R o t f e l d o w i  
veniam legendi z zakresu neurologii i uchwałę 
gremium profesorów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, udzielającą dr. Władysławowi B u j a ­
k o w i ,  asystentowi kliniki pediatrycznej, 
veniam legendi z’zakresu chorób dziecinnych.

Na Słow£ezvźnie.
Praga. Czesko-słów. Biuro pr. Komu­

nikat. wojenny o położeniu na Słowaczyźme. 
Na całym froncie toczy [się dalej _ walka. 
Grupa gen. Henoąua: Na różnych miejscach 
odparto nieprzyjacielskie ataki, zwłaszcza 
atak, poparty przez pociąg pancerny, koło 
Kis-Ladra o 10 klra. na wschód od Margit- 
Falva. Położenie ogólne niezm ienione. Grupa 
gen, M ittelhausera: Nasze ataki postępują
na wschód od Komorna do Teresina i do 
Kis Ujfaly, dalej na północ stoją nasze od­
działy na zachód od Łowicka. Na wschód 
od Kamienicy odparto ataki nieprzyjacielskie.

Gorące słowa p. Clemenceau.
Kraków. (Rad. Paryż). Z powodu na­

dania panu Clemenceau godności członka 
honorowego przez Towarzystwo przyjaciół 
nauk w Poznaniu, Olórnenceau odpowiedział, 
że chętnie tę godność przyjmuje, i dodał: 
Polska po półtora wieku męczeństwa odżyła 
dzisiaj przez zwycięstwo żołnierzy Francyi 
i jej sprzymierzeńców. Znacie uczucia, jakie 
żywię wobec waszego kraju, jestem szczęśli­
wy, że mogłem jako szef rządu republiki 
przyczynić się do zmartwychwstania Polski, 
odwiecznej przyjaciółki mego kraju.

W rocznicą Rokitsy,
Kraków. Wczoraj jako w rocznicę sza­

rży pod Rokitna urządzono w kościele Ma- 
ryaekim żałobne nabożeństwo przy współ­
udziale generalicyi i gen. Hallera. Kazanie 
wygłosił były kapelan Legionów 0. F ranci­
szkanin Antosz. Po nabożeństwie odbyła 
się przed Hallerem defilada oddziałów woj­
skowych.

Kołczak a koalieya.
Paryż. (Havas). Odpowiedź Kołczaka 

na notę sprzymierzonych w stosunku do 
P o l s k i  jest następująca:

Z
Sytuacya

n a fron c ie  g a licy jsk im .

(Od korespondenta wojennego „Gazety 
Lwowslcieju),

* 14 czerwca 1919.

(Z.) Wczorajszy komunikat warszaw­
skiego sztabu generalnego donosi o rozbro- 
janiu baud chłopskich w rejonie T ł u m a ­
cza.  Nasz korespondent wojenny, który 
wczoraj bawił w tym powiecie, donosi:

Władze wojskowe z całą energią prze­
prowadzają akcyę rozbrajania. Bandy chłop­
skie uzbrojone w kosy, pałki i karabiny ze­
brały się w okolicy miasteczka Tłumacz i 
wedle planu miały iść na rabowanie. Na za­
rządzenie władz wojskowych, wysłane wzmo­
cnienia poszczególnych posterunków zabrały 
się do przeprowadzenia porządku. S i l n e  
o d d z i a ł y  l o t n e  p i e c h o t y  i k a w a l e -  
r y i  z k u l o m i o t a m i  zaprowadziły porzą­
dek, a w ciągu dnia wczorajszego nastąpiło 
znaczne uspokojenie.

Ludność polska z każdym dniem bar­
dziej skupia się i organizuje.

Przykładem jest stanowisko m. Stani­
sławowa, które własnemi siłami oswobodziło 
się ze strasznej anarchii i tyrańskich rzą­
dów ukraińskich i potrafi niezawodnie przy 
pomocy siły zbrojnej polskiej u t r z y m a ć  
s t a n  p o s i a d a n i  a.

Ludność polska w oswobodzonych po­
wiatach zdaje sobie sprawę, że drogą agita- 
cyi bandy miejscowe i okoliczne nie zechcą 
się pogodzić z obecnie zaprowadzonym po­
rządkiem i będą próbowały wzniecić jakiś 
ruch. Dlatego akcyę samoobrony ludności 
należy jak najbardziej popierać, a doprawdy 
Stanisławów daje ludności okolicznej piękny 
przykład. Na stacyach kolejowych i w miej­
scowościach pod Stanisławowom pełni służbę

Uznając, że jedną ze sprawiedliwych 
koftsekweneyj wojny światowej jest utworze­
nie Niepodległej Zjednoczonej Polski, rząd 
rossyjski uważa za wskazane potwierdzić 
niepodległość, która była już ogłoszona przez 
tymczasowy [rząd rossyjski w r. 1917, któ­
rego wszystkie zobowiązania i dekrety zosta­
ły potwierdzone,

Ostateczne jednak ustalenie granic 
polsko-rossyjskich powinno być odłożone do 
zwołania konstytuanty.

Kołczak oświadcza gotowość przygoto­
wania projektu rozwiązania sprawy losu rzą­
dów narodowych Estonii, Łotwy, Litwy, 
kraju kaukaskiego i zakaspijskiego. lega n a ­
rodów unormuje sprawy wynikające z niepo­
rozumienia. Poparcie, którego Kołczakowi 
udzielili sprzymierzeńcy, nie jest uznaniem 
w ściąłem znaczeniu słowa, lecz będzie tylko 
moralnem stwierdzeniem pomocy materyalnej, 
która w kiótkim czasie da się odczuć,

0 fermę rządu w Polsce.
W arszaw a. Komisja konstytucyjna wy­

słuchała wczoraj referatu p. D u b  a no w i­
eź a o zasadniczem określeniu formy rządu 
w Polsce. Referat uznaje konieczność zapro­
wadzenia formy rządu republikańskiego, ale 
nie w i-d z i potrzeby unormowania konstytu­
cyjnego udziału Polski w Lidze narodów. Po 
przeprowadzonej dyskusyi uchwalono jako 
wytyczne:

1. Państwo Polskie jest Rzecząpospo- 
litą i nosi nazwę „Rzeczpospolita polska";

2, Wszelka władza w Państwie pocho­
dzi od Narodu.

Wniosek p. N i e d z i a ł k o w s k i e ­
go,  aby zasada ta opierała: Wszelka wła­
dza pr-ństwowa pochodzi od ogółu obywateli, 
zyskał poparcie tylko P. P. S. i P. S. L., 
Wyzwolenia i żydów. Komisja przyjęła 
wreszcie zasadę, że w rozdziale I. należy 
wymienić wszystkie zasadnicze kierunki 
władzy: prawodawczej t. j. wykonawczy i 
sądowniczej.

O ooooooooooooo o
Obywatele rękodzielnicy 

su b sk ry b u jc ie

5°|o Polską Pożyczkę Państwową
w Sekretaryacie Izby rękodzielniczej.

o ooootoooooooo o

i chwili
młodzież polska, widać wiele mundurów gi- 
mnazyalnych, z lic ochotników bije zapał i 
zrozumienie powagi chwili.

Wasyl Habsburg
przytrzym any przez Rumunów.

(Z) Osoby przybyłe z Kołomyi opowia­
dają, ża wojska rumuńskie przychwyciły w 
Żabtu Wasyia Habsburga i jego adjutanta 
br. Lsrischa.

Wasyl H alsburg w przebraniu „bojka" 
krył się w klasztorze Bazylianów, a ostatnio 
organizował „powstanie" obracając się wśród 
chłopów. Na wiadomość o pojawieniu się 
Wasyla władze rumuńskie otoczyły miejsco­
wość i dokonały aresztowania.

Adjutant hr. Larisch zdołał zbiedz. W a­
syla Habsburga przywieziono do Ozerniowiec.

Zerwanie stosunków
rumuńsko - ukraińskich?

W ićdeń. (BK.). Ukraińskie Biuro pra­
sowe informuje: Jak nam donoszą, wskutek 
ataku rumuńskiego w Galicyi wschodniej 
przewódca ukraińskiej misyi w Rumunii J e ­
rzy Gassenko odjechał z Bukaresztu wraz 
z członkami misyi. Stosunki między Ukrainą 
a Rumunią zostały dnia 5 b. m. wieczorem 
urzędowo zerwane. Nadzwyczajny poseł Gas- 
senko udał się wczoraj ze swojem otoczeniem 
do Paryża.

*

U ^A G Ą : W iadomość ta w sferach  
ofleyalnych polsk ich  n ie  znalazła dotąd 
p o tw ie rd zen ia .

Lwów-Warszawa.
Dnia 15 czerwca b. r. wyjedzie po raz 

pierwszy ze Lwowa pociąg pospieszny przez 
Bełzec-Łiublin do Warszawy (odjazd ze Lwo­
wa godz. 19 min. 5, przyjazd do Lublina 
godz. 4 min, 46, przyjazd do Warszawy 
godz. 10 min 15). Powrotny pociąg pospie­
szny wyjedzie po raz pierwszy z Warszawy 
dnia 16 czerwca b. r. (wyjazd z Warszawy 
godz. 19, odjazd z Lublina godz. 0 min. 80 
przyjazd do Lwowa godz. 10), Oba te po­
ciągi kursować będą codziennie z wagonami 
I. II. i III. klasy, w dnie parzyste prowa­
dzić będą one z Warszawy do Lwowa zaś 
w dnia nieparzyste ze Lwowa do Warszawy 
wagon sypialny.

Między Lwowem i Warszawą zatrzy­
mywać się będą powyższe pociągi pospieszne 
w stacyach: Żółkiew, Rawa ruska, Bełżec, 
Zawada, Krasnystaw, Rejowiec, Lublin, Pu­
ławy, Dęblin, Pilawa, Warszawa.

Czas podróży tymi pociągami do, wzglę­
dnie z Warszawy jest w porównaniu z cza­
sem podróży pociągiem pospiesznym przez 
Kraków o cztery godziny krótszy.

Używanie powyższych pociągów przez 
osoby cywilne do podróży lokalnych między 
Lwowem a Rawą ruską jest niedopuszczalne.

Lwów-Stanisławów.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza, 
iż ruch pociągów osobowych między Lwo­
wem i Stanisławowem został z dniem 18 
czerwca b. r. otwarty.

P o b ó r .

Warszawa. (Tel. własny), Jutro ukaże 
się dekret Naczelnika Państwa w sprawie 
dalszego poboru roczników rekruta w Kon­
gresówce. Pobór rozpocznie się w dniu 
§4 b. m.

Niemcy wstrzymali transport 
wojsk Hallera.

Warszawa. (Tel. własny). Z kół po­
selskich informują:

Niemcy wstrzymali wczoraj w Lesznie 
transport wojsk H alLra przeznaczonych dla 
Polski Wstrzymanie to nastąpiło na wyra­
źny rozkaz z Berlina. Ze strony władz pol- 
skich poczyniono natychmiast energiczne 
kroki u marsz. Focha, aby zmusić Niemcy 
do przepuszczenia dalszych transportów.

Zamknięcie granicy czeskiej.
K raków . (Tel. własny). Granica czeska 

jest od wczoraj zamknięta i silnie strzeżona. 
Czesi wstrzymali nie tylko zwykłe pociągi, 
ale nawet pociągi koalicyjne. Wczoraj nie
odszedł również pociąg koalicyjny z Krako-
wa. Także tutejsze czeskie biuro pasportowe
wstrzymało wydawanie przepustek, Jak gło-

Notatki i r a c t M i j s t F c m
Repertuar Teatru m iejskiego.

W sobotę, 14 czerwca o godz. 3 po­
południu „Mąż z grzeczności", komedya w 
8 aktach A. Abrshamowicza i R. Ruszko­
wskiego — na dochód Towarzystwa Ochrony 
Młodzieży.

W sobotę 14 czerwca, o godzinie 6'30 
wieczorem „Mignon", opera w 3 aktach (4 
odsłonach). A. Thomasa. Debiut Stefanii 
Hinglerówny.

W niedzielę 15 czerwca o godz. 3 po­
południu „Małżeństwo Loli", komedya w
3 aktach Henryka Zbierzcbowskiego.

W niedzielę 15 czerwca o godz. 6'80 
wieczorem „Lyzistrata", operetka w 3 aktach 
Linckego.

W  poniedziałek 16 czerwca o godz,
6 30 wieczorem „Horsztyński", dramat w 8 
obrazach Juliusza Słowackiego.

fzą, potrwa to do 21 h. m. Powodem tych 
zarządzań ma być przegrupowanie wojsk 
czeskich i ogólna mobilizacja w Czechach.

Hydra krzyżacka.

Sosnow iec. (Tel, własny). Wszystkie 
fabryki broni na Górnym Siąztu są w peł­
nym ruchu. Do Zagłębia Dąbrowskiego \*v- 
gyłają Niemcy mnóstwo szpiegów.; kiórzy są 
w porozumieniu z tutejszymi bolszewikami. 
Ta krecia: robota ma na celu wywołanie 
rozruchów wewnątrz kraju, a przez to osła- 
bienie odporności polskiej.

Adwokaci Austryi.
W iedeń. (Tel. wł.) Na dziś zarządzono 

jedaodniowy strajk generalny na całym ob­
szarze Czech zamieszkałych przez Niemców, 
Strajk ten ma być protestem przeciw warun­
kom pokojowym postawionym Austryi przez 
koalicyę.

A jednak uciekają.

K atow ice. (Tel. wł.) W dalszym ciągu 
odbywa się masowe otłuszczanie Slązka przez 
rodziny niemieckie. Mimo odezw rządu n ie­
mieckiego codziennie tłumy odjeżdżają w głąb 
Niemiec unosząc z sobą często całe urzą­
dzenie i zapasy żywności W niektórych miej­
scach wyjazd ten ma charakter pospiesznej 
ucieczki.

Znamienne przygotowania.
B erlin . (Tel. własny). Londyński D aily  

M ail donosi, że z dniem 30 czerwca w s tm -
mano wszystkie urlopy we flocie angielskiej.
W dniu tym flota angielska przechodzi pod
rozkazy koalicji. Wszystkie te przygotowania
stoią w związku z ewentoatnem wszczęciem
kroków wojennych przeciw Niemcom.

Zgon

ś. p. Adama Krechowieckiego.
Dziś o godzinie 12 w południe odbyło 

się żałobne posiedzenie wydziału Towarzy­
stwa Dziennikarzy Polskich. Zsgaił je serde- 
cznem wspomnieniem red. Laskownicki, po­
święcając wyrazy czci b. prezesowi Towarzy­
stwa, na którego czasy przypadł najświe­
tniejszy, dzięki jego zabiegom, okres roz­
kw itu' Towarzystwa.

Postanowiono wysłać kondolencyę ro ­
dzinie Zmarłego i wezwać wszystkich kole­
gów do wzięcia gremialnego udziału w po­
gnębię.

Stosując się do woli ś, p. Zmarłego 
aby żadnych mów nie wygłaszano i nie skła­
dano kwiatów na trumnie, uchwalono odstą­
pić od zamiaru wygłoszenia przemowy nad 
grobem i złożyć na Fundusz *doraźoyeh za­
pomóg dla literatów kwotę 500 koron,

Wieczorem odbędzie się pos;edzenie 
wydziału Koła literacko - artystycznego, po­
święcone uczczeniu pamięci Adama Krecho- 
wieckisgo,

Z gmachu Kasyna i Koła powiewa ża­
łobna chorągiew.

Z Teatru m iejskiego. W poniedziałek, 
16 b. m,, Teatr miejski daje po raz trzeci 
i ostatni arcydzieło Słowackiego „Horsztyń­
ski". Publiczność lwowska zapełni z pewno­
ścią salę Teatru zwłaszcza, że wzorowe wyko­
nanie Horsztyńskiego na naszej scenie zy­
skało najwyższe uzuanie całej prasy i czci­
cieli Słowackiego. W dniu tym sfery teatralne 
święcą uroczystość koleżeńską. Artyści nasi 
żegnać będą ustępującego dyrektora Żela­
zowskiego i kolegę Chmielińskiego, którzy 
w „Horsztyńskim" wystąpią po raz ostatni 
w tym sezonie.

Repertuar Gal. B iura koncertowego  
M. Turka. W piątek dnia 20 czerwca w Te­
atrze miejskim Ignacy Dygas, I. tenor opery 
warszawskiej, „La Scali" w Medyolanio, oraz 
scen w Petersburgu, Londynm i Nowym 
Jorku.



P o p is  uczen ie  i uczniów koae. szkoły 
gry na fortepianie i cytrze Idy Gónl Danek 
zgromadził w sail To*?, muzycznego (ponie­
działek 9 czerwca) liczne grono słuchaczów 
i wypadł doskonale. Program tej prouakcyi 
obejmował dwadzieścia cztery numerów, w 
której to liczbie przeważały popisy fortepia­
nowe, odznaczające się starannością pod 
względem technicznym, oraz zasługujące na 
uznanie rytmiczną poprawnością gry. Jako 
wyjątkowo uzdolnionych i celujących ueznów 
wymienić wypada: J. Danekówag, R. Hege- 
dtissównę, A, Turteltaubównę oraz L. Tur- 
teltauba, którzy wywołali rzetelnie zasłużone 
oklaski. (f. n.)

T e a tr  poznańsk i. Na ostataiem posie­
dzeniu Rady m. Poznania w sprawie teatru 
szczegółowy referat wygłosił p. Hedinger. 
W ybrana ad koc komisya teatralna, ustana­
wiając etat prowizoryczny, wzorowała się na 
dotychczasowym etacie Teatru miejskiego, 
który balansował w sumie 700.000 marek, 
Wobec zmienionych jednak stosunków się­
gnięto daleko wyżej i preliminowano wyda­
tki na okrągłe 2 miliony marek. Przy usta­
nowieniu rozchodów liczyła się komisya z de­
ficytem 360.000 marek, Golem wyrównania 
deficytu zamierzono zaproponować podwyż­
szenie podatku zabawowego, który wynosi 
dotychczas 5 do 15 prc. Podatek ten przy­
nosił dotąd około 200.000, a po zamierzonem 
podwyższeniu przysporzyłby dochodu o 400 
tysiące marek. Licząc się dalej z poziomem 
kulturalnym nowego teatru ulegną i ceny 
miejsc znacznej podwyżce i to o jakie 100 
proc, z uwzględnieniem oczywiście miejsc 
niższych, by uprzystępnić uczęszczanie do te ­
atru wszystkim warstwom.

Ożywioną dyskusję pociągnęła za sobą 
także sprawa wyboru nowej dyretcyi. Na 
konkurs, rozpisany przez Komisję teatralną 
i ogłoszony w pismach wszystkich trzech 
byłych zaborów, zgłosiło się 11 kandydatur. 
Z zych skreśliła komisya 8, tak że pozostają 
do ściślej-zego wyboru 3, a mianowicie: 1. 
Adam Dołźyeki z dr. Wierzbickim i Jauem 
Lorentowiezem z Warszawy; 2. Szczurkie­
wicz z Solskim i Nowowiejskim względnie 
Dołżyekim; 3. ar, Rydlewski z Solskim 
względnie Dołżyekim.

Na propozyeyę radnego dr. Gaatkow- 
skiego odbył się wybór tajnie kartkami. Po­
nieważ w pierwszycn wyborach żadna z kan­
dydatur większości nie uzyskała, przeto od­
były się wybory ściślejsze, w których kan­
dydatura wspólns pp, Dołżyckiege i dr. 
Wierzbickiego przeszła jednym głosem 
większości.

Źródła i  ujścia bolszew izm u. Pod 
tym tytułem p. Jan P^randowski wygłosił 
w ub. czwartek w sali Kasyna i Koła Lit. art- 
odczyt, mający na celu syntetyczne ujęcie 
problemu, który, jak może żaden inny, przed­
stawia się zawsze niejasno, mimo, źe mówi 
się o nim tak wiele. Odczyt ten stanowi 
tylko wyciąg z większej pracy przygotowa­
nej do druku.

Prelegent główny nacisk położył na 
warunki, w których powstał bolszewizm 
i przyczyny, które go wywołały. Bolszewizm

Czerwona armia 
Trockiego.

(O d referenta wojskowego G a zd y  Lwowskiej).

III.
W poprzednim artykule przedstawiliś­

my pokrótce sposób, w raki z rozbitej i nie­
zdolnej do żadnych działań bojowych armii 
rossyjskiej Trocki zorganizował swoją czer­
woną armię. W niniejszym artykule zaś zaj­
miemy się omówieniem wartości militarnej 
tej armii.

Głównym elementem, na którym Tro­
cki a razem z nim cały rossyjski bolszswizm 
opiera swoją władzę, są wojska nie rossyj- 
skie, lecz wojska najemne, złożone z Chiń­
czyków i Łityszów. Przy bardzo nukim  po­
ziomie kultury tych wojsk bolszewicy po- 
trafiii w krótkim czasie zorganizować z nich 
tak karne i ślepo im odda m oddziały, zdol­
ne do spełnienia każdego zaaania, że stały 
się one z jednej strony najsilniejszą podpo­
rą boiszewizmu a z drugiej strony postra 
enem dla innych oddziałów czerwonej srruii. 
Gdy bowiem który z oddziałów tej armii 
odmówi posłuszeństwa, bolszewicy posyłają 
przeciw niemu zastępy Chińczyków i Ł ty- 
szów, które w sposób bezlitosny i okrutny 
zaprowadzają ład. Chińezyiy więc i Łotysze 
stanowią elitę wojsk bolszewickich i używa­
ni są bądź to jako policja poza frontem dla 
utrzymania wojsk w linii bojowej, bądź też 
jako oddziały walczące na najbardziej zagro­
żonych lub najważniejszych odeinkaoh frontu,

bowiem jest wykwitem . czysto rosy jsk ich  
stosunków, które wyodrębniły Roasyę od 
reszty państw europejskich. Przyczyną zaś 
przewrotu bolszewickiego było ogóine poło­
żenie kraju po rewolucji, niedołęstwo rządu 
tymczasowego, słabość Kereńskiego, anar­
chia i głód. W tych warunkach agitatorzy j 
bolszewiccy, płatni przez rząd niemiecki 
wprowadzili rozkład w szeregi armii, podbu­
rzyli robotników i po krwawem powstaniu 
we wrześniu 1917 oddał władzę w ręce ko­
misarzy ludowych,

Przedstawiwszy głupią i rujnującą go­
spodarkę bolszewicką, prelegent zastanawiał 
się, dlaczego jednak ta znienawidzona, garstka 
ludzi, teroryzująea cały naród utrzymuje się 
do dziś. Powodu tego sjawiskr. szukać należy 
w apatyt i bierności narodu rossyjski ego, 
który j<>kby całą swą energię wyczerpał w 
dniach obalenia caratu i nie znalazł jej na 
zrzucenie jarzma bolszewickiego. Inteligen­
c ja  była bezczynna, niesolidarna i wykole­
jona. Nie było żadnej partyi, któraby zje­
dnoczyła inteligencję, podobnie jak nie było 
stronnictwa, stanowiącego poważną przeciw­
wagę bolszewików'.

Obecnie bolszewicy, stojąc na czele 
poważnej i dyscyplinowanej armii, której 
reorganizacya jest iście imponująeem dziełem 
Trockiego, rozporządzają siłą, przeciw której 
występują wojska powstańcze Judenieza, Koł- 
czaka, Dutowa i Denikina, Nie mogą się je­
dnakże poszczycić wybitnemi sukcesami. 
Przyszłość bolszewików jest niepewna. Sta­
rają się oni zmienić swą taktykę, wracają do 
tych form życia, jakie półtora roku temu 
zburzyli, czy jednakże w dobie tej reakcyi 
nie zaskoczy ich zguba i czy ktoś inny n;e 
zaprowadzi ładu tam, gdzie oni napróżno 
starali się to uczynić, leży w mrokach przy 
szłości, której przewidzieć niepodobna,

Po odczycie wywiązała się nader oży­
wiona dyskusya, która się przeciągnęła do 
godz. 9 wiecz.

Sala była prawie pełna.

( j p .) P rze g lą d  N arodow y. Wybuch 
wojny przerwał wydawnictwo „Przeglądu 
Narodowego", istniejącego już od lat kilku. 
Obecnie wydawnictwo zostaje wznowione z 
tern świsżem uczuciem, z jakiem dawno za­
rzuconą pracę, podejmują wszystkie poważne 
czasopisma w c-zmartwychwstałej Polsce. 
„Przegląd Narudowy" rozpoczyna ósmy rok 
swego wydawnictwa. Wychodzić będzie jako 
mies ęcznik, na którego kartce pomieszczane 
będą zagadnienia życia narodowego w dzie­
dzinie polityki, nauki, socjologii, literatury 
i sztuki.

Na pierwszej stronicy pierwszego ze­
szytu widzimy żałobną kartę Zygmunta Ba­
lickiego, założyciela czasopisma, który zmarł 
w czasie tułaczki w Piotrogrodzie. Treść 
pierwszego zeszytu przedstawia się tak bo­
gato, że rokuje wszelkie nadzieje, że to 
wznowienie czasopisma pójdzie po tej samej 
drodze, po której je wiodła szlachetna myśl 
jego założyciela. Pomiędzy artykułami zwra­
ca nadewszystko uwagę „Polska w niewoli" 
pióra Aleksandra Świętochowskiego, rzecz 
napisana w r. 1916, niemniej jednak ważna, 
jak wszystko, co pisze ten niezwykły publi-
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Drugim czynnikiem, który również w 
wielkiej mierze podtrzymuje bitność czerwo­
nej armii są fanatycy bolszewiccy. Rozagito- 
wani ideami bolszewitkiemi a jeszcze więcej 
przyzwyczajeni do rabunków, z których cią­
gną olbrzymie zyski, prą do walki i obie­
tnicami rozmaitego rodzaju, głównie zaś 
wolnością rabunku na nowo zdooytyro te re­
nie, pociągają za sobą masy wojska.

Ani jednak karność i ślepe posłuszeń­
stwo żołnierza czerwonej armii, ani znako­
mite wprost uzbrojenie i uposażenie techni­
czne, ani terror stosowany do każdego, który 
nie stosuje się do zasad bolszewizmu, ani 
wreszcie przygniatająca wprost masa wojsk 
czerwonej armii me wystarczałaby do odno­
szenia zwycięstw na polu bitwy, gdyby nie 
najstraszniejsza broń, jaką posługują się 
bolszewicy w zwalczaniu przeciwnika. Bro­
nią tą, stokroć gorszą od najbardziej po­
twornych wynalazków na polu techniki wo­
jennej jest a g i t a c y a w szeregach prze­
ciwnika. Troeki doskonale potrafił wyczuć 
słabe strony swych przeciwników, z który­
mi walczy i przejął od Niemców, którzy ten 
system walki zastosowali celem sprowadze­
nia rozkładu armij rossyjskieh. walkę zapo- 
mocą agitacyi ustnej a zwłaszcza zapomocą 
pism, odezw i t p. rozrzucanych wśród żoł­
nierzy w samej linii bojowej, za frontem w 
głębi kraju, w kadrach a także wśród lu­
dności cywilnej. Broń to okropna, bo działa 
strasznie pod względem moralnym, wywołu­
jąc rozdźwięk wśród żołnierzy, rozruchy 
wśród ludności cywilnej, bo wnosi ogólny 
zamęt do społeczeństwa, podczas którego me 
może być mowy o stawieniu skutecznego 
oporu wojskom czerwonej armii.

Aby jednak agitacja była skuteczną 
t. zn. wywołała zamierzone rozruchy lub

cysta i nie starzejący się duch. Pezatem na­
stępują: ..Wczoraj i jutro" prac B. Was i u- 
tjAskiego, ..Rozumny uczucie" Z. Wasilew­
skiego, „Inteligencja a lud w życiu społe- 
cznem" J. Łsszcza, Przegląd spraw? bieżących, 
Z Prasy, Piśmiennictwo i sztuka, recenzje 

: Muttermilcha, Brodowskiego i Smolarskiego.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

Stosunki handlowe między Polską a 
W łocham i. Celem rozwinięcia stosunków 
handlowych między Polską a Włochami, oraz 
celem ułatwienia wszelkimi środkami impor­
tu i wymiany towarów założono w Warsza­
wie (Hotel Bristol) i w Krakowie (Hotel 
Francuski) dwa specjalne Biura handlowe 
włoskie.

Włochy mogą dostarczać Polsce wielu 
wyrobów przemysłowych i rolniczych: auto­
mobilów luksusowych i ciężarowych, wszel­
kiego rodzaju tkanin, przedmiotów luksuso­
wych, win, olejów roślinnych, konserw i to­
warów kolonialnych.

Biura handlowe włoskie starać się będą 
o ułatwienie co się tyczy kwestyi waluty dla 
Polski i bezpieczeństwo dla importu towarów 
do Polski za pomocą Misyi Handlowej Wło­
skiej.

Powszechny w lec m łynarski w 
Krakowie. Dnia 8 i 9 b. m. odbył się w 
sali pasiedzeń Rady miejskiej w Krakowie 
Powszechny Zjazd młynarzy Galicyi i Slązka. 
Do obrad przystąpiono po wysłuchaniu uro­
czystego nabożeństwa w kościele OO Fran- 
ciszkauów, na którem uczestnicy Koła mły­
narzy wystąpili ze swoim sztsndaiem,

Bardzo licznemu zjazdowi przewodni­
czyli naprzemian prezes Koła młynarzy, p. 
Stanisław Inglot i prezes galicyjskiego Związ­
ku młynów, p, Alfred Frenkel.

Z zaproszonych gości zjawili się mię­
dzy innymi delegat Ministerstwa handlu i 
przemysłu, p, inż. dr. J. bar. Krause, oraz 
delegat Ministerstwa aprowizacji p, radca 
Lang.

W ciągu dwudniowych bardzo ożywio­
nych obrad powzięto uchwałę za zniesieniem 
Central a wprowadzeniem wolnego handlu 
zbożem, ustaleniem taryfy przemiałowej, za 
łożeniem kooperatywy młynarskiej dla po­
krywania zapotrzebowania artykułów mły­
narskich i założenia fabryk maszyn m łynar­
skich, za odjęciem monopolu Polskiemu to­
warzystwu handlowemu w dostawach węgla 
dla przemysłu, objęciem zrujnowanego mły- 
narstwa rządową akcyą pomocy finansowej, 
uregulowaniem cennika płac pracowników 
młynarskich i t. d.

W dyskusji zabierali głos pp. inż. Bru- 
liński, radca Frenkel, inż. Szancer, Ludwi­
kowski, których przemówienie na temat opie­
ki central nad przemysłem przyjęto burzą 
oklasków, i inni,

Wszystkie postulaty młyuarstwa pole­
cił Wiec prezydyum opracować w osobnym 
memoryale, który do dnia 15 czerwca ma 
się przedłożyć Rządowi.

bunt wojsk, musi być opartą Da dokładnej 
znajomości całego życia przeciwnika i jego 
najsłabszych stron. W tym celu Troeki utwo­
rzył przy naczelnej komendzie czerwonej ar­
mii osobny departament propagandy, złożony 
z niezliczonej ilości sekcyj, operujący ol­
brzymim aparatem i potwornerai wprost su­
mami pieniężnemi, którego wyłącznem zada­
niem jest badanie stosunków wśród wojsk 
i ludności cywilnej przeciwnika, wyszukiwa­
nie jego słabych stron, zwyczajów, uprzedzeń 
i na tej podstawie organizowanie propagan­
dy przeciw niemu. Zaznaczyć należy, że bol­
szewicy prawie zupełnie zarzucili propago­
wanie wprost haseł bolszewickich, bo to oka­
zało się w praktjce mało skutecznem. Oni 
wyszukują inne motywa, które działać mogą 
na masy, uwypuklają je, powiększają i prze­
ciwstawiają zmyślonym oczywiście stosunkom 
w bolszewickiej Rossyi, zjednując w ten spo­
sób masy. Typowym przykładem tego jest 
rossyjska Ukraina.

Ukraina ta była wśród ludów południo­
wo-zachodniej Rossyi ziemią o najbardziej 
pod względem narodowym uświadomionej 
(wskutek agitaeyi nacyonalistów ukr. podczas 
wojny) ludności. Po upadku Skoropadskiego 
stała pod bronią 200.000 armia ukraińska, 
która przecież rozbroiła wielotysięczne wojska 
niemieckie i austro-węgierskie. Armię tę bol­
szewicy jednak zapomocą agitacyi w jej sze­
regach, doprowadzili do takiego stanu liczeb­
nego, że nie mogła ona stawić napierającym 
bolszewikom żadnego oporu. Początkowo bol­
szewicy szerzyli w wojsku ukraińskiem ha­
sła czysto bolszewickie, na lep których bar­
dzo wielu żołnierzy poszło i rozeszło się po- 
prostu do domów. Inni jednak nie ulegli tej 
agitacyi. Oo do nich zastosowali więc inną me­
todą. W wojsku ukraińskiem na rossyjskiej

Kursa Giełdy lwowskiej
z dnia 12 czerwca 1919,

I, Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.).
Kursa szacunkowe:

(waitość nominalna o-az ostatnia dywidenda).
Waluta ko ronow a. 

Bank polski dla roln,, handlu 
i przem,400—24 . . - . . . . .  520' — 

Bank ziem. kred. gal. 400—24 . . 480 '—
Bank Ludowy 200—10 ..................  2501—
Bank hip. zemelny 400—24 . . , 4S0- ,
Tow. akc. Chodorów 200—0 . . . 275’ —
Tow, akc. Górka 200— 12 . . . .  550' —
Tow. akc. browarów lwów, 500—50 . 820’—
Tow, akc. Gafeta 200—0 ..................  220-—
Tow, ake. Zieleniewski 200—0 . , . 420-—
Tow, akc. Wang 2 0 0 - 0  ....................... 2 7 5 '-
Tow. akc, Przeworsk 1000—50 . 2000 —
Tow, akc. Rakszawa 200 — 13 . , . 250' —
Lwowski akc. Zakład zasta­

wniczy 400—14 ...............................  460'—

Kursa obrotowe:
Bank hip. gal, 400—28 . . 665-— 675’—
Bank przemysłowy 400—28 590-— 600-—

II. Listy zastawne za 100 kor. (bez kup. bież.)
Tow. kred. gal. ziem. 4 % %  112'— 113' — 
Tow. kred. gal. ziem. 4°/0 . 106'— 107-75
Bank kraj. gal. 4% %  . . . 108'25 109 25
Bank kraj. gal. 4 °0 . . . . 105'— 106'—
Bank hip. gal. 4 1/2%  . . . 106-75 107-75
Bank hip, gal. 4% . . . .  103'50 104 50 
Bank kred. ziem. 4 1/a 0/0 . . 104-50 105 50 
Bank hip, zemelny 4 (4%  , 106-25 107-25 
Bank galic. dla handlu i 

priem. 4 % %  106'— 1 0 7 --

III. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież.),
Komun. Banku kraj. 4% %  107-— 108- — 
Komun. Banku kraj. 4% . . 101-75 102-75
Kolei lokalnej Ban, kraj. 4%  101-25 102-25 
Pożyczka kraj. z r. 1893 4% 101-25 102-25 
Pożyczka kraj. z r. 1908 szkol.

4% . . .  ....................... 101-25 102-25
Pożyczka kraj. z r. 1913 4 i/s % 107-— 108-—
Pożyczka kraj. z r. 1914 4VS% 107-50 108 50 
4% Pożyczka miasta Lwowa

1896, 1900, 1911 96-75 97-75

IV. Waluty.
100 Rubli carskich. Roman. 214-— 224 — 
Ruble Damskie (po 10001 250) — —•— 
100 Marek polskich . . . 184-85 195*— 
100 Marek niemieckich . . 184 85 195-— 
Lei Rumuńskie . . . . .  —
100 F r a n k ó w   465-50 — ■ —
1 fnt. S cerlin g ...................... - 137-50 — • —
1 D o l l a r ..................................  30 85

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Bedakeya nie bierze odpowiedzialności.

L e k a r z  ch o ró b  n erw o w y ch

B r .
powrócił, ordynuje Pańska 11 od 3—5.

W Krynicy ord. Dr. Dębicki.
Ukrainie służyło wielu galicyjskich Ukraiń­
ców, którzy odziedziczyli od swych mistrzów 
Niemców dar zrażania sobie ludzi. Otóż ten 
właśnie moment wykorzystali bolszewicy 
i rozpoczęli agitację w tym kierunku, aby 
galicyjskich Ukraińców przedstawić za Niem­
ców. którzy pod płaszczykiem galicyjskich 
Ukraińców chcą na nowo okupować Ukrainę. 
W skutek tej agitacyi, forsowanej pieniędzmi 
rossyjskimi, wytworzył się nastrój wielce 
nieprzychylny galicyjskim Ukraińcom; zaczę­
ły się swary polityczne w wojsku, wzajemne 
obwinianie, w /tykanie błędów a w ślad za­
tem szło rozdwojenie w szeregach, rozluźnie­
nie karności i brak dyscypliny. Rozkład za­
tem armii uur. b*ł goto-wy. Bolszewicy umie­
li tu wykorzystać żywiołową nienawiść Ukra­
ińców przeciw Niemcom i przenieść ją  na 
galicyjskich Ukraińców. Tego zatem, cze­
go bronią bolszewicy nie mogli dokonać roz­
bicia armii ukr., dokonali propagandą.

Ona stanowi najstraszniejszą, bo nieu­
chwytną i zdradliwą broń bolszewików. P a­
miętajmy, że na 10 pociągów z wojskiem i- 
dzie 10 wagonów pism ulotnych, odezw i in ­
nego mataryału agitacyjnego. Walka z tą 
bronią musi być obowiązkiem nie tylko każ­
dego obywatela, ale każdego człowieka, bo 
bolszewizm to zaprzeczenie kultury i postępu 
a eofnięeie życia o setki lat wstecz.

E . iS.

Naozelny I odpowiedzialny redaktor:

STANISŁAW R0SS0WSKI,
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frez. 7061/19.. (1909 3 - 2 )
K o n k u r s  

Konkurs na ogróżnione w okręgu lwo­
wskiego sądu apealacyjnego posady kanceli­
stów, ogłoszony w Nr, 135 „Gazety Lwo­
wskiej “ upływa z dniem 15 lipca 1919,

Lwów, 5 czerwca 1919,
Prezes sądu apelacyjnego:

frez. 10.565/19, (1889 8 - 8 )
K o n k u r s ,

Do obsadzenia są posady dozoreów 
Więźni przy sądach okręgowych, a miano­
wicie :

B posady w Jaśle,
2 posady w Nowym Sączu,
4 posady w Bzeszowie,
1 posada w Tarnowie.
Podania o powyższe lub przy innym 

sądzie okręgowym opróżnić się mogące po­
sady dozorcy więźniów wnosić należy do 8 
lipca 1919 w przepisanej drodze służbowej 
flo prezesa sądu apelacyjnego w Krakowie.

Kompetenci winni wykazać warunki 
§ 1 rozp. M inisterstwa sprawiedl. z 7 marca 
1914 Nr. 23 Dz. rozp.

Kraków, dnia 4 czerwca 1919.
Prezes Sądu apelacyjnego.

frez. 10.564/19. (1888 3 - 3 )
K o n k u r s .

Do obsadzenia są posady starszych do­
zorców więźniów przy sądach okręgowycn 
ą mianowicie: 3 posady w Krakowie i po 
jednej posadzie w Jaśle, Bzeszowie, Tarno­
wie i Wadowicach.

Podania o powyższe lub przy innym 
Sądzie okręgowym opróżnić się mogące po­
sady starszych dozorców więźniów wnosić 
Uależy do 8 upca 1919 w przepisanej uro­
dzę służbowej do prezesa sądu apelacyjnego 
W Krakowie.

Kompetenci winni wykazać warunki 
Ustępu IY. rozporządzenia Ministerstwa spra­
wiedliwości z 17 listopada 1909 Nr. 20 Dz, 
rozp. oraz § 1 rozp. minist. sprawiedl. z 7 
hiarca 1914 Nr. 23 Dz. rozp.

Kraków, dnia 4 czerwca 1919.
Prezes Sądu apelacyjnego.

Spadki.
A. 436/18 (7). Wezwanie nieznanych 

siedzieć w. Franciszek Braisa, były kanceli­
sta notaryalny, zamieszkały w Podgórzu, ul. 
Smolki 1. 3, kawaler, lat 57, syn Jana Brai- 
sy i Anny ze Szlachtów, zmarł dnia 1—3 
sierpnia 1918 nie pozostawiając ostatniego 
rozporządzenia. Sądowi nie wiadomo, czy po­
wstali dziedzice. Ustanawia zatem p. dr. Sta- 
disława Kiuneekiego adwokata w Podgórzu 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić 
roszczenie do spadku, winien o tern donieść 
temu sądowi w ciągu jednego roku licząc 
°d dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku. Po upływie tego masokresu wyda 
8ię spadek tym osobom, które wykażą swe 
frawa, o lleby zaś praw nie wykazano, spa­
dek przypadnie Skarbowi Państwa.

Sąd powiatowy Podgórze, Oddział I.
Kraków, 3 czerwca 1919. (1895 2—3)

A. XII. 332/19. Wezwanie nieznanych 
dk.edziców. Jan Kanty Zieliński z Krakowa 
?Uiarł dnia 25 lutego 19l8  m e pozostawia­
jąc ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie­
wiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
się zatem p. ad w. dr. Józeta Ordyńskiego w 
Krakowie, kuratorem spadku. Kto zamierza 
Ogłosić roszczenia do spadku, winien o tern 
donieść temu sądowi w ciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
Prawa do spadku. Po upływie tego czaso­
kresu wyda się spadek tym osobom, które 
Wykażą swe prawa, o ileby zaś praw nie 
Wykazano, spadek przypadnie Skarbowi Pań­
stwa.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII, 
Kraków, 25 październ. 1918. (1896 2—3)

Firmy,
Firm . 127/19. Oddz. C. II. 186. Wpis 

do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
*®jestru oddział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie firmy : 
^wiązek polskich domów handlowych, spół­
ka zarej. z ogran. odpowiedzialnością. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Przedmiotem spółki 
jest kupno i sprzedaż komisowa artykułów

rolniczych przeznaczonych dla produkeyi rol­
nej tudzież dla przemysłu rolnego, dalej ar­
tykułów technicznych — wreszcie prowa­
dzenie zastępstw różnych firm handlowych 
i przemysłowych. Forma spółki: Spółka z
ogran. odpowiedzialnością. Kontrakt spółki 
z daty Kraków, 16 stycznia 1919 L. B. 
14820. Czas trwania spółki nieograniczony. 
Zawiadowcami spółki są : Władysław (Bo­
rowski inżynier w Krakowie, Zwierzyniecka 
15; Józef Szulc inżynier w Krakowie, 
Szewska 23 i Wiktor Tabeau w Lubi nie. 
Kapitał zakładowy wynosi 210.000 koron 
wpłacony gotówką. Podpis firmy następuje 
w ten sposób, że pod wyciśniętą lub wy­
drukowaną, lub wpisaną nazwą firmy Spółki 
umieści swoje podpisy dwóch któryehkolwiek 
członków zarządu, lub też jeden członek za 
rządu z prokurzystą. Dzień wpisu 12 lu­
tego 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 12 lutego 1919. (771)

Firm . 414/19 Stow. Y. 480. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Kraków. Brzmienie firmy: Związek Spó­
łek hodowców drobiu „Jajo", stow. zarej. 
ogran. odpowiedzialnością w Krakowie. Data 
statutu: Kraków, 27 lutego 1919 r. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Celem stowarzyszenia 
jest organizowanie jednolitych Spółek ho­
dowców diobiu, oraz spełnianie czynności 
handlowych odnośnie do towaru przez Spółki 
zebranego. Stowarzyszenie ma w tym celu 
podejmować następujące czynności: a) po­
pierać umiejętny chow drobiu, oraz organi­
zować Spółki hodowców drobiu oparte na je­
dnolitym statucie przez Związek poleconymi 
i kształcić siły faeiiowe, b) pośredniczyć 
w sprzedaży jaj przez Spółki zebranych, 
ewentualnie także w sprzedaży drobiu, sprze­
dawać ten towar komisowo lub na własny 
rachunek, samoistnie lub współdziałając z in- 
nemi do tego celu powołanemi organizacya- 
mi, c) udzielać zaliczek na towar dostarczo­
ny do sprzedaży, d) dostarczać Spółkom roa- 
teryały do pakowania jaj, oraz artykuły nie­
zbędnego zapotrzebowania dla członków Spó­
łek, ej informować Spółki o każdorazowej 
konjunkturze handlowej na rynkach zbytu. 
Czas trwania jest nieograniczony. Dyrekcya: 
Zarząd składa się z dwóch do trzech człon­
ków dyrekcyi i jednego do dwóch zastępców. 
Do pierwszego zarządu wchodzą dr. Maryan 
Lang i dr, Juliusz Kuryłowiez jako członko­
wie, dr. Józef Pomianowski i dr. Zdzisław 
Poźniak jako zastępcy członków zarząd. Pod­
pis firmy: Firm ę stowarzyszenia podpisuje 
się w ten sposób, że pod wyciśniętą stam- 
pilią, lub wypisaną, albo wydrukowaną-kła­
dzie swój podpis dwóch członków zarządu, 
względnie w razie nieuchronnej przeszkody 
drugiego członka zarządu jeden członek za­
rządu i naczelny buchalter. — Ogłoszenia 
umieszczane będą w czasopiśmie oznaczonym 
w tym celu przez Badę nadzorczą. Udziały 
członków: Udział członka wynosi*200 kor. 
Odpowiedzialność: Członek odpowiada za zo­
bowiązania stowarzyszenia nietylko udziałem, 
lecz i dalszą kwotą odpowiadającą jedno­
krotnej wysokości deklarowych udziałów. 
Wpisy sz zegółowe: Bada nadzorcza składa 
się z i2  członków. Data wpisu: 15 kwie­
tnia 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 13 kwietnia 1919. (1218)

Firm . 315/19 Oddz. B. II. 145. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział B. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie firmy: 
po polsku: Polskie Towarzystwo handlowe 
T. A. po francusku: Compagnie polonaise 
de Comerce S. A. po angielsku: Polisch 
Traging Go Ltd., po niemiecku: Polniche 
Handelsgesellschaft A. G, Przedmiot przed­
siębiorstwa: Przedmiotem i celem Towa­
rzystwa je s t:  a) wykonywanie interesów
handlowych i handlu wszystkimi ustawowo 
w tym celu dopuszczonymi towaram i, b) 
wykonywanie wszelkich interesów mających 
związek z czynnościami pod a) wymienio- 
nemi, jakoteż zakładanie i prowadzenie 
wszystkich, w związku z nimi będących, 
ubocznych i pomocniczych przemysłów, za­
kładów i interesów podług obowiązujących 
ustawowych przepisów. Dla; handlowych
czynności i przemysłów, które są związane
z państwowem pozwoleniem lub koncesyą, 
należy ją poprzednio otrzymać. Firm a spółki: 
Towarzystwo akcyjne opiera się na statucie 
z daty Kraków dnia, 8 lutego 1919 uchwa­
lony po myśli dekretu koncesyjnego Pol­
skiej Komisyi Likwidacyjnej z daty Kraków, 
dnia 15 stycznia 1919, L. 1040 W. adm.
Czas trwania Towarzystwa me jest ograni­

czony. Wysokość kapitału zakładowego Ka­
pitał akcyjny Towarzystwa wynosi koron 
10,000.000 podzielonych na 50.000 sztuk 
pełno i gotówką wpłaconych, na okaziciela 
opiewających, akcyi po 200 kor, Uprawnieni 
do zastępstwa: Dyrekcya stanowi przełożeń- 
stwo Towarzystwa skcyjnego. Dyrektorami 
są p. dr. Tadeusz Bednarski i Ignacy Za­
krzewski a prokurentami Stanisław Noźyń- 
ski i Mieczysław Wendland obaj speeyalnie 
umocowani do podpisywania firmy z drugim 
prokurzystą wreszcie prokurentami Feliks 
Sterlinger i Jan Tyszlewicz. Podpis firmy: 
Firm ę Towarzystwa podpisywać się będzie 
w ten sposób, że pod odbitem za pomocą 
pieczęci lub wypisanem przez kogokolwiek 
brzmieniem firmy umieszczą własnoręcznie 
swe nazwiska zbiorowo albo 2 członkowie 
Dyrekcyi albo jeden umoeowony do prokury 
urzędnik Towarzystwa wspólnie z członkiem 
Dyrekcyi lub z drugim speeyalnie w tym 
cełu umocowanym prokurzystą. Prokurzystą 
winien zawsze dołączyć do swego nazwiska 
dodatek wskazujący prokurę. Ogłoszenie: 
Obwieszczenia Towarzystwa uskutecznia Prze- 
łożeństwo z mocą prawną w państwowym 
i krajowym dzienniku urzędowym. Specyalne 
wpisy: Bada nadzorcza składa się eonajmniej 
z 6 a co najwyżej z 14 członków. Dzień 
wpisu 21 marca 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 19 marca 1919. (815)

Firm. 435/19. Stow. Y. 478. Wpis f ir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba Stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: „Szatnia" 
stowarzyszenie zarejestrowane z ogran. od­
powiedzialnością w Krakowie. Statut stowa­
rzyszenia jest z daty 14 marca 1919, Celem 
stowarzyszenie jest: kupne i sprzedaż kra­
wieckich materyałów i przyborów oraz kupno, 
wyrób i sprzedaż gotowej konfekeyi. Czas 
trwania stowarzyszeni* jest nieograniczony. 
Firm ę stowarzyszenia podpisywać będzie dy­
rekcya w ten sposób, że pod brzmieniem 
firmy podpisywać się będą dwaj dyrektorzy, 
albo jeden dyrektor a jeden zastępca dyre­
ktora. Do pierwszej dyrekcyi wybrani zo­
stali: Marceli Kucharski jako dyrektor, a Jan  
Kornecki, jako zastępca dyrektora. Ogłoszenia 
ze strony stowarzyszenia uskuteczniane będą 
w jednym z dzienników krakowskich. Odpo­
wiedzialność uczestników za zobowiązania 
stowarzyszenia jest ograniczoną, a to w ten 
sposób, że oprócz deklarowanych udziałów 
odpowiada członek jeszcze kwotą równającą 
się wysokości deklarowanych udziałów. Udział 
w stowarzyszeniu wynosi 100 kor., ale czło­
nek może posiadać więcej udziałów. Data 
wpisu: 15 kwietnia 1919.

Sąd okręg, jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 12 kwietnia 1919. (1220)

Firm . 119/19 0. II. 182. Wpis do re ­
jestru firmy spółkowej. Do rejestru Od. C. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Kra­
ków. Brzmienie firm y: Biuro techniczne i 
instalacyjne, inżynierowie Fonferko Sp. Iwa­
nicki, Spółka z ogran. odpowiedzialnością, 
po niemiecku: Technisehes lnstallations Bu- 
reau Ingenieure Fonferko Iwanicki Gesell- 
schaft mit beschranuter Haftung (G m. B. H.). 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem Spółki 
jest prowadzenie przemysłu, zakładanie prze­
wodów rur gazowych, urządzeń do oświetle­
nia gazowego i elektrycznego, wodociągów, 
ogrzewań centralnych, dalej przemysłu insta- 
lacyjno-budowlanego i elektro-technicznego. 
Forma spółki; Spółka z ograniczoną odpo- 
wiedńalnością. Kontrakt z daty Kraków 19 
stycznia 1919 L. K. 14838. Kapitał zakłado­
wy wynosi 22.000 kor. wpłacony gotówką 
w całości. Zawiadowcami spółki są: Kazi­
mierz Fonferko, inżynier w Krakowie Miko­
łajska 1. 28 i Eugeniusz Iwanicki, inżynier 
w Krakowie ul. Kremerowska 1. 6. Czas 
trwania spółki: nieograniczony. Podpis firmy: 
Podpisywanie firmy następuje w ten sposób, 
że pod wyciśniętą lub wydrukowaną lub 
przez kogokolwiek wypisaną nazwą firmy 
obaj zawiadowcy piszą swe nazwiska koiie- 
ktywnie. Ogłoszenia nastąpują: listami pole­
conymi. Dzień wpisu: 1 lutego 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 31 stycznia 1919, (754)

Firm. 128/19. Oddz. C. II. 184. Wpis 
do rejestru handlowego firm spółkowych. 
Do rejestru oddział 3. wciągnięto co nastę­
puje: Siedziba jfirony: Kraków. Bizmisnie 
firmy: Krakowska Spółka naftowa „Sękowa" 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie,-po niemiecku Die Krakaner Napha- 
gesellschaft „Sękowa" Gesellschaft mit be' 
schr&nkter Haftung in Krakau. Przedmiot 
przedsiębiorstwa; a) zakupnojsprzedaż tere1

nów naftowych; b) prowadzenie wierceń za 
ropą lub za innymi Państwu niezastm żonym i 
minerałami na koszt własny lub na koszt 
osób trzecich; c) sprzedaż i zskupno ropy 
i innych Państwu niezastrzeżonych minera­
łów; d) wogóle wszekie czynności techniczne, 
handlowe i przemysłowe, mające za przed­
miot powyższe produkta, nie wykluć ąjąe 
obrotu w tym celu nieruenomościatni. Forma 
spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Kontrakt spółki z d a ty : Kraków 5 
września 1918 L. B, 13.497, Czas trwania 
spółki oznacza się na tak długo, jak długo 
trwać będzie kapitał zakładowy spółki. Ka­
pitał zakładowy: wynosi. 100.000 kor. w ca­
łości gotówką wpłacony. Zawiadowcami spół­
ki są: Bolesław Broszkiewicz wł, realności 
wKrakowie ul. Szlak 43, dr, Stanisław Zo- 
path adw. w Krakowie Dunajewskiego 1, zaś 
zastępcą Jćzel Mitasiński majster budowniczy 
w Krakowie Szlak 42. Podpis firmy: Firm ę 
spółki podpisywać będą zawiadowcy w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy napisanem 
ręcznie lub na maszynie wydrusowanem lub 
też wyciśniętem stampilią umieszczą swoje 
podpisy zawiadowcy lub jeden zawiadowca i 
zastępca. Specyainy w p is: Bada nadzorcza 
składa się z 5 członków. Dzień wpisu: 5 lu­
tego 1919.

Sąd okr. jako handl. Oddz, II,
Kraków, dnia 5 lutsgo 1919. (752)

Firm . 589/19 Stow. V. 372. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Czarnochowice. Brzmienie fir­
my : „Spółka mleczarska w Czarnocńowi- 
cach", stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną porgką. Data statutu: Gzarnochowice 
dnia 9 czerwca 1918. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Celem spółki jest: a) wspólne
przerabianie i spieniężanie mleka, produko­
wanego w gospodarstwach członków spółki; 
b) szerzenie wiadomości co do umiejętnego 
chowu i żywienia bydła mlecznego; c) wspól­
ne sprowadzanie artykułów niezbędnych w 
gospodarstwie nabiałowem. Czas trwania spół­
ki nie jest ograniczony. Dyrekcya: Zarząd 
spółki składa się z trzech cziouków. Do 
pierwszego zarządu wchodzą: Fr»uci»zek Ta­
laga rolnik ja to  przewodniczący zarządu, Jan 
Kania st rolnik jako zastępca przewodniczą­
cego zarządu, Józef Cygankiewicz, roluik 
jakokasyer. Podpis firmy: F,rmg tópółsi pod­
pisuje Się pod wyciśniętą pieczątzą (siauipi- 
hą) Spółki przewodniczący (wzgljdme jego 
zastępca) oraz jeden z członków zarządu. 
Ogłoszenia: Ogłoszenie winno by c przy bitem 
na tablicy dla ogłoszeń spółki przed jej loka­
lem. W razie uznanej przez zarząd potrzeby 
umieszczać będzie spółka swe publiczne ogło­
szenia w czasopiśmie wyaawanem dla Spó­
łek przez Patronat. Udziały członków: Udział 
członka wynosi 5 kor. Każdy członek musi 
mieć przynajmniej jeden udział. Odpowie­
dzialność: Członek odpowiada za zobowiąza­
nia stowarzyszenia nietylko swoim udziałem 
ale nadto kwotą dalszą aż do pięciokrotnej 
wysokości udziału. Wpisy szczegółowe: Bada 
nadzorcza składa się najmniej z 6 członkow. 
Data wpisu: 30 października 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział H.
Kraków, 30 października 1918. ^1511)

Firm . 459/19 Oddz. C. B. I. 128. Zmia­
ny i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze hanulowym firm spółkowych. 
Do rejestru Oddział C. wciągnięto co na- 
stępje: Siedziba firmy: Kranów, Kynek gł. 
1. 14. Brzmienie firmy : po polsku „Krakow­
ski Bank komereyałny Towcrzystwo akcyjne 
w Krakowie, po francusku: „Banąue de Co­
merce de Oracovie Societe auomme a Ora- 
coyie", Uchwałą nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia z 31 marca 1919 zmieniono 
§ 6 ust. 15 statutu, Dotychczasowi członko­
wie Bady zawiadowezej: Boiesław Binkie- 
wicz, dr. Bolesław Komorowski, Adam Czuu- 
ko, dr. Stanisław Liebermaun i Czesław 
Smiechowski zostali wykresiem, a w miejsce 
ich zostali wpisani: Jan  Gorayski, Tadeusz 
Epstein, dr. Ferdynand Maiss, Karol B„lle 
i Józef Sare. Dyrektor dr. Leon Haber zo­
stał wykreślony, a w  jego miejsce zostali 
wpisani dr. Henryk Epstein i dr. Stanisław 
Łomiński, Dzień wpisu: 29 kwietnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Odział II.
Kraków, d. 26 kwietnia 1919, (1461)

Firm. 162/19. Oddz, C. II. 192. Wpis 
do rejestru Handlowego firmy społkowej. 
Do rejestru Oddział C wciągnięto co nastę­
puje: S edzioa firmy : Kraków. Brzmienie 
firm y: Łagniewsui Eskploataeya pokłsdow 
gipsu, Spółka z ogr. odpowiedzialnością w 
Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: Eks-  ̂
ploktacya pokładów gipsa w Łagiewnikach
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sprzedaż togo gipsu w stanie surowym, wy- '■ 
pałanie i m alenie wypalonego gipsu i sprte- 
daż w stanie przerobionym. Forma spó łd  : 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Kontrakt spółki z daty Kraków 11 styczna 
1919 L, R. 3617. Czs3 trwania spó?ki do 
1. października 1922. Kapitał zakładowy wy­
nosi 60.000 kor. t. j. kwota zapłaconych 
wkładek zakładowych w gotówce 50.000 kor. 
i aportach t. j. praw do dzierżawy i eksplo­
atacji kopalni gipsu w Łagiewnikach i in­
westycje wartości 10.000 kor. Zawiadowsfcwo 
Zawiadowca: dr, Stanisław Zopotb, adw. w 
Krakowie, Dunajewskiego 1, zastępca Edward 
Zaklika, architekt, w Krakowie1, Siemiradzkie­
go 7 zastępować będą spółkę każdy z osobna. 
Podpis tir m y : Skreślenie podpisu następuje 
w ten sposób, że pod wypisaną, lub wyci­
śniętą stampilią fiirray sp ó łk i: Łagiewniki 
Eksploatacja pokładów gipsu spółka z ogr, 
odpow. w Krakowie złoży swój podpis za­
wiadowca iub jego zastępca. Ogłoszenia na 
stępują zapomoeą listów poleconych, Dzień 
wpisu: 20 lutego 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków dnia 19 lutego 1919. (785)

Firm . 410/19. Stow. V. 460, Wpis fir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do regestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych : Siedziba stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: Chłop­
ska Spółka wydawnicza. Stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką. Dla sta­
tutu w Krakowie dnia 8 lutego 1919 r. Przed­
miot porzedsiębiorstwa: Golem Spółki jest 
wspólne wydawania pistu peryodycznyeh, bro­
szur i książob, Czas trwania spółki jest nie­
ograniczony. Dyrekcya składa się z trzech 
członków: Do pierwszej Dyrekcyi wybrano: 
Józefa Bochenka posła ze Sułkowic, Stani­
sława Stączka, b. m inistra z Krakowa i F ran ­
ciszka Bizy rolnika z Dyamentu. Podpis fir­
m y: Podpis firmy Spółki uskutecznia się 
przez umieszczenie podpisów pod stampllią 
firmową spółki. Eo podpisywania firmy spół­
ki wymagany jest podpis dwóch csłonków 
Dyrekcyi. Ogłoszenia: Wszelkie publiczne
ogłoszenia podpisane firmą spółki uskutecz­
nia się przez umieszczenie ich w lokalu spół­
ki. Udziały członków: Udział członka wynosi 
100 K. Członek może mieć więcej udziałów. 
Odpowiedzialność: Członek odpowiada za zo­
bowiązania stowarzyszania nietylko swoimi 
udziałami ale dalszą kwotą w podwójnej wy­
sokości udziałów. Wpisy szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa się z 11 członków. Data 
wpisu 8 kwietnia 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 7 kwietnia 1919. (1185)

Firm , 144/19. Oddz. 0. II. 190. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział 0  wciągnięto co następuje : 
Siedziba firmy : Kraków. Brzmienie firmy : 
Biuro techniczno-handlowe „Industrya". In ­
żynierowie K. Kłębkowski i J. Treutler w 
Krakowie, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: a) w y­
konywanie wszelkich czynności i transakcyi, 
wchodzących w zakres odbudowy i uprzy- 
mysłowienia kraju; b) przyjmowanie do wy­
konania robót instalacyjnych, maszyn i urzą­
dzeń mechanicznych w fabrykach i zakła­
dach świeżo zakładanych lub już istnieją­
cych; c) dostarczanie i wykonywanie do 
tychże projektów planów i kosztorysów; d) 
zakładanie i prowadzenie fabryk i zakładów 
na własny rachunek; e) prowadzenie ich na 
cudzy rachunek i zakładanie na tenże no­
wych Spółek i przedsiębiorstw; f) budowanie 
wodociągów dia miast, osad, realności i za­
kładów ; g) udzielanie porad technicznych i 
przemysłowych; h) wyszukiwanie kapitałów, 
zaciąganie i ułatwianie zaciągania pożyczek; 
i) reprezentowanie zakładów prz’ myślowych 
i fabryk krajowych i zagranicznych; j) urzą­
dzanie składów maszyn i artykułów techni­
cznych, kupowanie takowych, wypożyczanie 
i sprzedaż; k) nabywanie i sprzedaż nie’u 
chomości; 1) podejmowanie wogole wszelkich 
czynności transakcyi, wchodzących w zakres 
powyższy. Forma spółki: Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Kontrakt z daty 
Kraków, 5 lutego 1919 L. R. 5470. Oza- 
trwaaia spółki jest nieograniczony. Kapitał 
zakładowy wynosi 40.000 K na poczet któ­
rego wpłacono 25.000 K. Zawiadowcami 
spółki są: inżynierowie Kazimierz Kłębkowi 
ski, w Krakowie, ul. Straszewskiego i 10 i 
Ju liaa Treutler, ul. Kraszewskiego 1. 248 za­
mieszkały. Podpisy firmy: Firm ę Spółki
podpisywaó będą dwaj dyrektorowie łącznie, 
kładąc swoje podpisy pod wypisaną, wydru­
kowaną lub stampilią odciśniętą firmą Spół­
ki : „Biuro techniczno-handlowe „Iudustrya“ 
inżynierowie K. Kłębkowski i J, Treutler 
w Krakowie, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością,,. Spółka obwieszcza swoje ogło­
szenia w jednym z dzienników krakowskich. 
Dzień wp;su 13Hutego 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 12. lutego 1919. (767)

Firm  356/19 Stow. V. 454. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego, Woisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia : Brzegi. Brzmienie firmy: Chłop­
sko-robotnicze stowarzyszenie spożywcze w 
Brzegach p. Wieliczka, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką. Czas trwa­
nia przedsiębiorstwa: nieograniczony. Przed­
miot przedsiębiorstwa: dostarczanie środków 
żywności, części ubrań, artykułów gospodar­
stwa domowego i wogóle towarów wszelkiego 
rodzaju przez zakupno, wytwarzanie lub prze­
rabianie oraz dostarczania tychże towarów 
członkom za/gotówkę zaraz płatną. Umowa 
(statut) stowarzyszenia z daty Brzegi 16 
marca 1919. Udział wynosi 30 kor, Członek 
może mieć tylko jeden udział. Każdy członek 
odpowiada swoim udziałem i dalszym 30 kor. 
Ogłoszenia następują przez przybicie ogłosze­
nia w lokalu stowarzyszenia lub na domie 
urzędu gminnego w Brzegach. Zarząd składa 
się z 3 członków. Rada nadzorcza składa się 
z 6 członków. Członkami zarządu są : Win- 
cencik Jan, Szewczyk Franciszek i Malec 
Stanisław robotnicy w Brzegach. Uprawniani 
do zastępstwa dwaj członkowie zarządu wspól­
nie. Podpis firmy: Brzmienie firmy wypi­
sane lub wyciśnięte stampilią podpisywać 
będą wspólnie dwaj członkowie zarządu. 
Data wpisu: 1 kwietnia 1919.

Sąd krajowy, jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 29 marca 1919. (1493)

Firm. 320/19 Stow. V. 430. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Janowice. Brzmienie f i rmy:  Chłopsko- 

, robotnicze stowarzyszenie spożywcze w Ja ­
nowicach stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną poręką. Czas trwania przedsię­
biorstwa: nieograniczony. Przedmiot przedsię­
biorstwa: dostarczanie środków spożywczych, 
części ubrań, artykułów gospodarstwa domo­
wego i wogóle towarów wszelkiego rodzaju 
przez zakupno, wytwarzanie lub przerabianie 
oraz dostarczanie tychże towarów członkom 
za gotówkę zaraz płatną. Umowa (statut) sto­
warzyszenia z daty J-mowice dnia 1 marca 
1919. Udział wynosi 30 Kor. Każdy członek 
odpowiada swoim udziałem i dalszym w kwo­
cie 30 kor. Ogłoszenia następują przez przy­
bicie ogłoszenia w lokalu stowarzyszenia lub 
na domie urzędu gminnego w Janowicach. 
Zarząd składa się z 3 członków. Rada nad­
zorcza składa się z 6 członków. Członkami 
zarządu są: Grochal Franciszek robotnik 
w Janowicach, Kowai Wojciech rolnik w Ja­
nowicach i Piątek Józef robotnik w Janowi­
cach. Uprawnieni do zastępstwa dwaj człon­
kowie zarządu wspólnie. Podpis firmy: 
Brzmienie firmy wypisane lub wyciśnięte 
stampiiią podpisywać będą wspólnie dwaj 
członkowie zarządu. Data wpisu: 22 marca

Sąd krajowy, jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 19 marca 1919. (1540)

Firm . 574/18. Stow. V. 876. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar- 
ctego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Bochnia. Brzmienie firmy: Spółka 
gospodarcza nauczycieli ludowych powiatu 
bocheńskiego, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką. Data statutu: Bocnnia 
dnia 21 października 1918. Przedmiot przed- 
sięoiorst*a: Celem spółki powiatowej jest: 
nabywanie i dostar ;zanie jedynie członkom 
Spółki środkow żywności, opału, światła, 
odzieży, obuwia, bielizny i innych przedmio 
tow codziennego użytku dobrej jakości po 
cenach możliwie najniższych. Czas trwania;: 
jest nioograniczony. Dyrekcya: składa się z 3 
członków i 2ztstępców. Do pierwszej dyrek­
cyi wchodzą: Kuhna Dominik, Mucha Jozef, 
Czajkówna Stanisława, zaś jako zastępcy Gu- 
stowiczówna Teofila, Wojas Jan . Podpis fir­
m y: Spółkę podpisują ze skutkiem prawnym 
dwaj członkowie dyrekcyi pod firmą spółki. 
Ogłoszenia następują przez przybicie w lo­
kalach sklepowych dyrekcyi. Udziały człon­
ków: Udział członka wynosi 10 kor. Każdy 
członek musi mieć przynajmniej jeden udział, 
Odpowiedzialność: Odpowiedzialność członka 
za zobowiązania spółki sięga do sumy dwu­
krotnego deklarowenego udziału. Wpisy szcze­
gółowe: Rada nadzorcza składa się z 12 
członków. Data wpisu: 21 listopada 1918.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków, 18 listopada 1918. (1510)

Firm . 237/19. Oddz. C. II. 196, Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej, 
Do rejestru oddział C. wciągnięto co nastę­
puje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie
firmy: „Medicum“ Hurtownia medyczna,
Spółka z ogr. odpowiedzialnością. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) kupno i sprzedaż także 
komisowa, oraz wyrób śrudków i przyrządów 
leczniczych, opatrunkowych, przetworów far­
maceutycznych i chemicznych, narzędzi le­
karskich, urządzeń i przyrządów do użytku

szpitali, lecznic i pracownic; b) zakładanie, 
nabywanie na własność dzierżawienie i pro­
wadzenie służących ku temu fabryk i przed­
siębiorstw i nabywanie w tym celu nieru­
chomości; e) kupno i sprzedaż potrzebnych 
surowców i pół produktów tudzież przera­
bianie ich ; d) popieranie takichże lub po­
dobnych przedsiębiorstw i spółek, przystę­
powanie do nich i uczestnictwo w nich lub 
w odnośnych in teresach; e) podejmowanie 
się zastępstw takichże samych lub podo­
bnych przedsiębiorstw; f) nabywanie i rea­
lizacja wynalazków patentów, lieeneyj pa­
tentowych; g) podejmowanie się dostaw ar­
tykułów, wchodzących w zakres przedsię­
biorstwa; h) prowadzenie wszelkich czynno­
ści handlowych i przemysłowych w grani­
cach przedmiotu przedsiębiorstwa; i) zakła­
danie i prowadzenie filij, ekspozytur i agen­
tur spółki i jej przedsiębiorstw. Forma 
spółk i: Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Kontrakt spółki z daty Kraków, 21 
stycznia 1919 L, R. 3729. Oias trwania 
spółki nieograniczony. Wysokość kapitału 
zakładowego 725.000 K, gotówką wpłacono 
642.140 K. Zawiadowcy : Dr. Wincenty Łep- 
kowski profesor Uniwersytetu w Krakowie, 
Hilary hr. Biliński właściciel dóbr w Kra­
kowie, Hugo Mutsam właściciel apteki w 
Krakowie i ich zastępcy: Dr. Tymoteusz
Piotrowski lekarz w Krakowie i Dr. Alfred 
Szołayski adwokat w Krakowie. Podpis fir­
my: Podpis firmy spółki następuje w ten
sposób, że pod wypisaną iub wyciśniętą 
stampilią sp ó łk i: „Medicum“ Hurtownia
medyczna, spółka z ograniczoną poręką, po­
łoży własnoręcznie swe podpisy przynaj­
mniej dwaj zawiadowcy lub jeden zawia­
dowca i jeden zastępca zawiadowcy. Spe­
cyalne wpisy: Rada nadzorcza składa się 
z trzech a najwyżej z siedmiu ezłonków. 
Ogłoszenia następują zapomocą listów. Dzień 
wpisu 8 marca 1919.

Sąd kraj. jako handlowy Oddział II.
Kraków, 6 marca 1919. (804)

Firm . 35/19 Stow. IV. 93. Wpis sto­
warzyszenia. Wpisano do rejestru stowarzy­
szeń dnia 14 marca 1919. Siedziba Sto­
warzyszenia: Międzybrodzie żywieckie (sąd 
powiatowy Żywiec). Brzmienie firm y: Lu­
dowe Stowarzyszenie spożywcze w Między­
brodziu żywieckiem stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: dostarczenie środków ży­
wności, części ubrań, artykułów gospodar­
stwa domowego i wogóle towarów wszelkiego 
rodzaju przez zakupno, wytwarzanie iub prze­
rabianie, oraz dostarczenie tychże towarów 
członkom za gotówkę. Umowa stowarzyszenia 
(statut) z 28 stycznia 1919. Udział w.ynosi 
30 koron i jest płatny przy wstąpienieniu. 
Każdy członek odpowiada swoim udziałem i 
jeszcze dalszą kwotą 30 kor. Ogłoszenie na­
stępuje przez przybicie ich na tablicy ogło­
szeń w lokalu stowarzyszenia. Zarząd składa 
się z 3 członków. Członkami zarządu są: Jó ­
zef Kos Nr. 91, W incenty Geieczak Nr. 63 
i Jan  Prohot Nr. 100, — wszyscy gospo­
darze w Międzybrodziu żywieckiem zamie­
szkali. Uprawniony do zastępstwa stowarzy­
szenia jest zarząd. Podpis firmy: Pod wyci­
śniętą stampilią firmą stowarzyszenia podpi­
suje 2 członków zarządu swoje nazwiska.

Sąd obwodowy jako handl, 0. II.
Wadowice, dnia 14 marca 1919. (1674)

Firm . 9/19 Stow. IV. 85. Wpis stowa­
rzyszenia. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
dnia 25 stycznia 1919 r. Siedziba stowarzy­
szenia: Straconka (sąd pow. Biała). Brzmienie 
firmy: Ludowe stowarzyszenie spożywcze
w Straconce stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Dostarczenie środków żywności, 
części ubrań, artysułów gospodarstwa domo­
wego i wogóle towarów wszelkiego rodzaju 
pzzez zakupno, wytwarzane, lub przerabiane, 
oraz dostarczanie tychże towarów członkom 
za gotówkę. Umowa stowarzyszenia (statut): 
z 8 grdnia 1918. Udział wynosi 30 koron i 
jest płatny przy wstąpieniu. Każdy członek 
odpowiada swoim udziałem i leszcze dalszą 
kwotą 80 koron. Ogłoszenia następują przez 
przybicie ich na tablicy ogłoszeń w lokalu 
stowarzyszenia. Zarząd składa się z trzech 
członków: Członkami zarządu s ą : Leon Szuta, 
tkacz, Nr. 130, Józef Kubica, gospodarz, Nr. 41 
i Andrzej Chrobak, gospodarz, Nr. 65, — 
wszyscy zamieszkali w Stracone. Uprawniony 
do zastępstwa stowarzyszenia jest zarząd. 
Podpis firmy: pod wyciśniętą stampilią firmą 
stowarzyszenia podpisuje 2 członków zarządu 
swoje nazwiska.

Sąd obwodowy, Oddział I.
Wadowice, dnia 25 stycznia 1919. (1670

ISdykta
w sprawach uznania za zmarłego.

T. 57/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj No­
wak, urodzony w Stanisławczyku 16 grudnia

1S8S, zamieszkały w Przemyślu, w styczniu 
1916 asenterowany do 10 pułku piechoty, 
wyjechał w marcu 1916 z oddziałem n a  front 
rossyjski. Ostatnia wiadomość od niego p°" 
chodzi z 18 czerwca 1916 odtąd ślad o nim 
zaginął,

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
wuruaki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 10 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p. i z 31 
marca 19i8  Nr. 128 i 129 Dz, p. p. zarzą­
dza się na wniosek Matyi Nowak postępu' 
wanie celem uznania wymienionej osoby z® 
zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż zawarte­
go z Maryą z Dydiaków Nowak dnia 10 lu­
tego 1912 w Przemyślu za rozwiązane a ®a' 
razem ogłasza się, ażeby udzielono wiado­
mości o zaginionym sądowi albo p. adwo­
katowi Feliksowi Łozińskiemu w Przemyślu, 
którego ustanawia się kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego. Mikołaja Nowaka wzy- | 
wa się, aby stawił się przed podpisanym są­
dem lub w inny sposób dał znać o sobie, j 
Po dniu 20 listopada 1919 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu z® 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 20 maja 1919, (1829 2 —3)

T. 44/19 (2), Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Teofil Lewan­
dowski, drukarz we Lwowie, wyjechał przed 
przeszło czterdziestu b ty  do Warszawy i °d 
tego czasu wszelki ślad za nim zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i, ust, cyw. zarządza się n® 
wniosek Maryi Lewandowskiej we Lwowie 
postępowanie celem uznania wymienonej oso- | 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio­
nym sądowi albo p. dr. Aleksandrowi Briick- 
manuwi, adwokatowi we Lwowie, któreg0 
ustanawia się kuratorem i obrońcą w 
małżeńskiego. Teofila Lewandowskiego wzy­
wa się. aby stawił się przed podpisany# 
sądem, lub w inny sposób dał znać o so­
bie. Po dniu 15 marca 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu z® 
zm ałego.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VH,
Lwów, 20 lulego 1919. (1783 2 —3) I
T. V. 47/19(2). Zarządzenie postępowa­

nia celem uznania za zmarłego. Tomasz Gw}' 
zdak urodzony 18 grudnia 1854 w Dąbró­
wkach, syn Szymona i Maryanuy, mąż ś. p; 
Jadwigi w yje.hał przed 29 laty do Ameryk 
i według relacyi Zwierzchności gminnej ^  
Dąbrówkach z dnia 25 lutego 1919 dotych­
czas nie powrócił, zaś w eile zeznań Ada#® 
Sobkowicza i Jana Trojuara, gospodarza * 
Dąbrówek od czasu wyjazdu nie daje żadn0) 
o sobie wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmier01 
w myśl § 24 i ust, cyw., zarządza się 
wniosek Adama Sobkowicza i spól. postęp0' 
wanie celem uznania wymienionej osoby z® 
zmarłą a zarazem ogłasza się wezwani0’ 
ażeby udzielono wiadomości o zaginiony# 
sądowi, albo p. adw. dr. Ezechielowi Kala­
nemu w Rzeszowie, którego ustanawia #0 
kuratorem. Tomasza Gwizdaka wzywa si0> 
aby stawił się przed podpisanym sądem l°h 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dni° 
15 marca 1920 sąd na ponowny wnios0® 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłeg0.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 10 marca 1919. (1810 2 —3)

T. IV, 87/192(3). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłą. Rozali® 
Chmielowa eórita Franciszka i Heleny ma^- 
Mędralów urodzona w Wulce podleśnej dni® 
27 maja 1876, żona Andrzeja Chmielą, g0' 
spodarza w Stobiernąj wedle zeznania świad­
ków Anny Chmielowej i Maryi Piekło wy­
jechała przed 20 laty do Ameryki i od teg° 
czasu nie daje wiadomości o swem życiu. _

Gdy zatem można przyjąć, że zaistni^H 
warunki ustawowego domniemania śmier01 
w myśl § 24 L. 1 ust. cyw , zarządza się ń® 
wniosek Jędrzeja Chmielą, postępowanie 00' 
lem uznania wymienionej osoby za zmarH 
a zarazem ogłasza się, ażeby udzielono wi®' 
domości o zaginionej sądowi albo dr. E W ' 
ściakowi, adwokatowi w Rzeszowie, k tó re j  
ustanawia się kuratorem oraz obrońcą zffi$’ 
zku małżeńskiego. Rozalię z Mędraló* 
Chmielową wzywa s;ę, aby stawiła się pr*00 
podpisanym sądem iub w inny sposób dał® 
znać o sobie. Po dniu 81 grudnia 1919 sS® 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecz#0 
o uznaniu za zmarłą.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 28 kwietnia 1919, (1809 2—3)

T. V. 24/19 (4). Zarządzenie postęp# 
wania celem uznania za zmarłego. Józef Si­
wek, urodzony 15 marca 1858 w Woli r#  
smowskiej, syn Błażeja i Maryi z Konefałów
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9
wyjechał w Poniedziałek Wielkanocny roku 
1893 na zarobek do Mołdawii w Rumunii 
i wedle zeznań świadka zaprzysiężonego J ó ­
zefa Hałata oraz Zofii Siwkowąj od tego 
czasu wszelki słuch o nim zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 1. 1 ust. cyw., zarządza się na 
wniosek Zofii Siwkowej postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za­
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi, albo p. dr. 
Wachtlowi, adwokatowi w Rzeszowie, które­
go ustanawia się kuratorem a zarazem obroń­
cą związku małżeńskiego. Józefa Siwka wzy­
wa się, aby stawił się przed podpisanym są­
dem lub w inny sposób dał znać, o sobie. 
Po dniu 31 marca 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego,

Sąd obwodowy Oddział V.
Rzeszów, 19 marca 1919. (1762 2 —3)

T, V. 51/19 (3) Zarządzenie postępowa­
nia celem udowodnienia śmierci. Kazimierz 
Dul, urodzony 25 lutego 1877, mąż Maryan 
ny z Wiącków, zamieszkały w Woli raniżo- 
wskiej, odszedł d' wojska 1 sierpnia 1914 
i pełnił służbę wojskową przy 10 pułku pie­
choty. Brał on udział w operacjach wojen­
nych na froncie rumuńskim i jak się oka­
zuje z zaprzysiężonych zeznań świadka Wa­
wrzyńca Sąezawy z Zielonki w grudniu 1916 
zaginął ugodzony dwiema kulami w głowę,

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osob3 wymieniona poniosła śmierć, za­
rządza się na wniosek Maryanny z Wiącków 
Dulowej postępowanie celem udowodnienia 
jej śmierci, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 15 października 1919 aibo 
sądowi, albo p. dr. Hanasiewiczowi adwoka­
towi w Rzeszowie, którego ustanawia się ku­
ratorem udzielono wiadomości o zaginionym. 
Po upływie tego terminu i po przeprowa­
dzeniu dowodów sąd orzeknie ostatecznie o 
wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 9 kwietnia 1919. (1764 2—3)

A. 578/19 (2). Edykt w celu zwołania 
sądowi nieznanych spadkobierców. Sąd po­
wiatowy w Rzeszowie podaje do wiadomości, 
że Zofia Pająk zamieszkała w Rzeszowie przy 
ul. Krakowskiej zmarła bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzania.

Ponieważ sąd 'ten  nie ma wiadomości 
czy i które osoby mają prawo do spadku jogo, 
przeto wzywa wszystkich, którzyby zamierzali 
z jakiegobądź tytułu prawnego rościć sobie 
prawo do spadku, by w przeciągu jednego roku 
od dnia niżej wyrażonego iięząc zgłosili się 
z prawami swojemi do tut. sądu i prawa 
swoje spadkowe wykazali. W przeciwnym bo­
wiem rarie spadek dla którago tymczasem 
ustanawia s ę kuratorem pana dr. W ihm a 
adwokata w Rzeszowie przeprowadzony zo­
stanie i przyznanym spadkobiercom, którzy 
wykażą swe prawa dziedziczenia a gdy to 
się nie stanie cały spadek przez Państwo 
jako brzdziedziczny śeiągnięty zostanie.

Sąd powiatowy, Oddzhł I.
Rzeszów. 16 maia 1919, (1.808 2—3)

T. 127/18 (10). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Józef Goł- 
dyrka, urodzony 19 listopada 1888 w Ne- 
hrybce i tam stale zamieszkały w sierpniu 
1914 powołany jako rezerwista do 18 pułku 
obrony krajowej walczył na froncie rosyj­
skim, Wedle przeprowadzonych dochodzeń 
dnia 1 listopada 1914 został zabity w bitwie 
z Moskalami.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistniały 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 nst. cyw, i § 10 ust. 
z 16 lutego 1883 N-. 20 Dz. p. p. zarządza 
się na wniosek Anny Gołdyrka postępowa­
nie celem stwierdzeniu śmierci wymienionej 
osoby i uznanie małżeństwa tegoż zawartego 
z Anną z Sawickich Gołdyrka dnia 27 maja 
1912 w Nehrybce za rozwiązane, a zarazem 
ogłasza się, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi albo p. adwokatowi dr. 
Joachimowi Sternowi w Przemyślu, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego. Józefa Gołdyrkę wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
22 sierpnia 1919 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego 
i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 22 maja 1919. (1621 2—3)

T. VI. 122/19 (3). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Jędrzej 
Góra, syn Franciszka i Anieli z Koeiołków, 
urodzony dnia 18 grudnia 1881 w Ostrowie 
Królewskim, powiat Bochnia, jako żołnierz 
b. 13 pułku piechoty II. kompania, wedle 
zaprzysiężonych zeznań świadków Franciszka 
Szumańskiego i P iotra Surowego brał udział 
W bitwie pod Lublinem dnia 27 sierpnia 
1914 a od Ugo dnia już go nie widzieli.

Kadra likwidacyjna powyższego pułku pismem 
z 8 maja 1919 Ł, 1383 zawiadomiła, że o 
losie wymienionego nic nie wiadomo.

Gdy zatem można przyjąć, że zsistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierc-i 
w myśl § 1 ust. z 31 marca 1918 Nr, 128 
Dz. p. p., z a r i ą n z a  się na wniosek Anny 
Gorowej w Ostrowie Królewskim postępowa­
nie celem uznania wymienionpj osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo Annie Górowej. Jędrzeja Górę 
wzywa się, aby stawił się przed podpisa­
nym sądem lub w inny sposób dał znać o 
sobie, Po dniu 15 grudnia 1919 sąd na po­
nowny wniosek orzeknie statecznie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Kraków, dnia 19 maja 1919. (1878)

T. IV. 38 19 (2), Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci Marcina 
Steli. Marcin Stela, syn Pawła i Małgorza­
ty, urodzony w Izdebniku, pow. Wadowice, 
w roku 1887, żołnierz 56 pułku piechoty, 
dostał się do niewoli rossyjskiej i podług 
wiadomości z miasta Narowezst zmarł tamże 
6 sierpnia 1917. Tę okoliczność stwierdził 
takie naoczny świadek Władysław Klimow­
ski. Gdy wobec powyższego jest pewnem, że 
Marcia Stela zmarł, jednak metryki jego 
śmierci nie można wydobyć, przeto na pro­
śbę Maryi Stelowej wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora adwoka­
ta dr. Wachsmanna w Wadowicach aż do 
dnia 1 grudnia 1919 r. o zaginionym. Po 
upływie powyższego czasokresu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszł-j śmier­
ci. Równocześnie w myśl ustawy z 16 lu te­
go 1883 Nr. 20 ustanawia się adwokata dr. 
Wachsmanna obrońcą związku małżeńskiego 
między Marcinem a Marya, Stelową dnia 19 
marca 1919 r. w Izdebniku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 3 maja 1919. (1894)

A m o r t y i ą j e p ,
T. V, 64/19 (3). Wdrożenie postępo­

wania amortyzacyjnego. Na wniosek Kie­
r d e la  M is ia k a  wdraża się postępowanie 
celem araortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych trzech akcyi 
Banku ziemskiego dla Galicyi, Śląska i Bu­
kowiny Tow. akc. w Łańcucie, z którycb 
każda opiewa na 400 koron, a mianowicie:
1. akcya Nr. 1497, 2. akcya Nr, 1498 i 3. 
akcja Nr. 1488. A kcje wymienione opiewają 
na okaziciela.

Posiadacza powyższych trzech akcyi 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu pół roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższ-go czaso­
kresu za nieisńiiejące uznane zostaną.

Sąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, 26 kwietnia 1919. (1620 2—3)

Nc. XII, 747/14. Na wniosek p. Obiela 
Seelenfreunda, kupca w Suchej, za-ządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papi->ru wartościowego który miał za­
ginąć i wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby zgłosił swe prac/a do jednego roku od 
daty edyklu. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier jako 
pozbawiony znaczeoia, Oznaczenie: książeczka 
wkładkowa duplikat ten XXII. (L. 9355) 
Folio 346 z 8 lipea 1910 opiewająca na 
1000 kor. Tov sarzystwa kredytowego dla 
handlu i przemysłu w Krakowie,

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII.
Kraków, 3 marca 1919. (1838 2 - 3 )

T. IV, 18/19. Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek Apolonii Zwi­
jacz w Zakopanem Nr. 350 wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacji rzekomo przez 
wnioskodawczynięzagubionej książeczki wkład­
kowej Spółki oszczędności i pożyczek w Za­
kopanem, stowarzyszenia zarej. z nieograni­
czoną poręką Nr. 114 na nazwisko Apolonii 
Zwijacz opiewającą, na kwotę 1247 kor. 01 
hal, wystawioną. Posiadacza powyższej ksią­
żeczki wzywa się, aby w ciągu sześciu mie­
sięcy tę książeczkę przedłożył w sądzie lub 
wniósł zarzuty przeciw wnioskowi o umorze­
nie w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu uznaną zostanie za 
umorzoną.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 27 kwietnia 1919. (1647)

Nc. I. 362/18 (4). Amortyzacya. Na 
wniosek Józefa Urbańczyka ze Skomielnej 
białej wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacji rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej policy asekuracyjnej uprzywilejowa­
nego Towarzystwa „Gizeli“, Zakładu wzajem­

nych ubezpieczeń na życie i posagi w Wie­
dniu Nr, 253.453 na 1000 kor. opiewającej, 
wystawionej na imię Józefa Urbańczyka, 
płatnej dnia 1 marca 1923 na rzecz ubez­
pieczonej Maryi Urbańczyk. Posiadacza po­
wyższej policy wzywa się przeto, aby zgło­
sił się ze swojemi prawami w ciągu sześciu 
mips:ęey, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Jordanów, dnia 14 maja 1919. (1778)

Nc. I. 359/18 (4). Amortyzacya. Na 
wniosek Kazimierza Sawiny ze Skomielnej 
białej wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacji rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej colicy asekuracyjnej uprzywilejowane­
go Towarzystwa „Gizełi“ Zakładu wzajem­
nych ubezpieczeń na życie i posagi w W ie­
dniu Nr. 262.515, którą Kazimierz Sawina 
ubezpieczył na rzecz swej córki Julianny Sa­
wina kapitał 400 kor. płatny 1 lutego 1918 
do rąk Kazimierza Sawiny. Posiadeeza po­
wyższej policy wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi prawami, w ciągu sześciu mie­
sięcy, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
urnaną zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Jordanów, dnia 14 maja 1919. (1777)

T. 58/19 (2). Na wniosek Kasy oszczę­
dności miasta Sądowej Wiszni podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je w ciągu 45 
dni od dnia ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów war­
tościowych: 1. Weksel z daty Gorlice 8/4 
1914 opiewający na 1000 kor. płatny 10/8 
1914 podpisany przez Sarę Grunwald w Huszt 
jako wystawczynię i przez Beriseha Backen- 
rotha w Gorlicach i Samuela Landaua w Są­
dowej Wiszni jako żyrantów, a przez Jakóba 
Lsndaua w Gorlicach j,-ko akceptanta; 2. 
weksel z daty Sądowa Wisznia 7/5 1914 
opiewający na 150 kor., płatny 10/8 1914, 
podpisany przez Włodzimierza Strasśewicza 
|p  Sądowej Wiszni jako wystawcę, a przez 
dr. Juliusza i Zofię Dunikowskich, oraz 
Eugeniusza Swobody we Lwowie (Namie­
stnictwo) jako akceptantów; 3 weksel z da­
ty Sądowa Wisznia 6/6 1914 opiewający na 
600 kor., płatny 6/9 1914. podpisany przez 
Tadeusza Gawroń-kiego, Józefa i Ludwikę 
Kropińskich we Lwowie (Namiestnictwo) 
jako akceptantów; 4. weksel z daty Sądowa 
Wisznia 25/6 1914 opiewający na 400 kor. 
płatny 30'9 1914, podpisany przez Scbulima 
Wallacha w Sądowej Wiszni jako wystawcę 
a przez Rachelę Rock w Wojkowicach i An­
toniego i Grzegorza Góral ów w Zawado wie 
jako akceptantów; 5. weksel z daty Sądowa 
Wisznia 4/7 1914 opiewający na 2700 kor., 
płatny 30/9 1914 podpisany przez dr. Ka­
rola Badera w Bełzie jako wystawcę i przez 
dr, Józefa Schmidta we Lwowie jako żyran­
ta, a przez Amalię Baderową w Bełzie, jako 
akeeptantkę; 6. weksel z daty Sądowa Wi­
sznia 10/7 %1914 opiewający na 300 kor., 
płatny 15/10 1914. podpisany przez Gedale- 
go Sehlsff-; w Sądowej Wiszni i przez Pa­
schę Scblaff jako żyrantkę, a przez Herst-ha 
Ferna w Wołoskowie, Mojżesza Schlaffa w 
w Sądowej Wiszni i Henocha Iłisplera w Ka­
łuszu, jako akceptantów; 7. weksel z daty 
13/7 1914 opiewający na 90 kor., płatny 
15/10 1914 podpisany przez Grzegorza Gó­
rala w Zawadowie jako wystawcę, a przeź 
Antoniego Specylaka i Antoniego Górala 
w Zawadowie, jako akceptantów; 8. weksel 
z daty Sądowa Wisznia 18/7 1914 opiewa­
jący na 300 kor., płatny 20,10 1914, pod­
pisany przez Karola Cehaka w Sądowej Wi­
szni jako wystawcę, a przez Józefa Leo w 
Jordanowie i Maryana Glazarewicza w Są­
dowej Wiszni, jako akceptantów; 9. weksel 
z daty Sądowa Wisznia 20/7 1914 opiewa­
jący na 130 kor., płatny 25/10 1914, pod­
pisany przez Michała Demczyszyka w Sądo­
wej Wiszni jako wystawcę, a przez Jana 
Zdechłego i P iotra Dychdały w Sądowej 
Wiszni, jako akceptantów; 10. weksel z da­
ty Sądowa Wisznia 5/5 1914 opiewający na 
407 kor., płatny 5/11 1914, podpisany przez 
Mesehulima Apothekera w Sądowej Wiszni 
jako wystawcę i Samuela Lsndaua w Sądo­
wej Wiszni jako żyranta, a przez Chiela 
Maiera Garfeina w Ohyrewie, jako akcep­
tanta. Wszystkie weksle płatne w Kasie 
oszczędności miasta Sądowej Wiszni.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, difia 18 maja 1919. (1622)

Nc. V. 291/18 (9). Na wniosek Inten'- 
d- ntury Dowództwa okręgowego Wojsk Pol­
skich w Przemyślu, podejmuje się postępo­

wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
książeczek oszczędności, które wnioskodawcy 
miały zaginąć, wzywa się posiadacza tych 
książeczek aby je w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia przedłożył 
t6mu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie książeczek: 1. ksią­
żeczka oszczędnościowa Wiedeńskiego Banku 
związkowego (Fi)ir, Przemyśl) Nr, 3506 opie­
wająca na kwotę 568 kor/ 95 hal., 2. ksią­
żeczka tego samego Banko Nr, 3507 opie­
wająca na kwotę 149 kor. 48 hal.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 17 lutego 1919, (1658)

T. II. 5/19 (1;. Na wniosek Kasy zali­
czkowej i oszczędności w Łańcucie podejmu­
je się postępowanie celem umorzenia niż^j 
oznaczonego weksla, który m iał zaginąć i 
wzywa się posiadacza tego weksla, aby go 
do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej“, przedłożył temu są­
dowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby sąd weksel za umorzony. 
Weksel jest z daty Łańcut 1 kwietnia 1914 
na 500 kor. opiewający, dnia 2 sierpnia 1914 
płatny a podpisany przez dr. Marcela Bube- 
rs jako wystawcę i remitenta, przez Towa­
rzystwo bankowe dla handlu i i rzemysłu w 
Łańcucie, oraz Benjamina Lorberfelda i Mo- 
zesa Halperna jak o . żyrantów a przez dr. 
Leon3 Sobla i dr, Maxa Schonbaeha jako 
akceptantów,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Rzeszów, d. 26 kwietnia 1919. (1892)

Nc. XII. 539/18. Amortyzacya. Na wnio­
sek p. Augustyna Romańskiego, ofieyała ra­
chunkowego Namiestnictwa w Wadowicach 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu depozytowego z daty Kraków dnia 3 
lutego 1912 L. 7412 opiewającego na oka­
ziciela a wystawionemu przez Spółkę kredy­
tową członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie p. Augustynowi 
Romańskiemu na złożoną policę krakowskie­
go Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń L. 
142.667 na 5000 kor, opiewającą. Posiada­
cza powyższego dokumentu wzywa się aby 
zgłosił się ze ,-wcjemi prawami w ciągu sze­
ściu miesięcy w przeciwnym bowiem razie 
po upływie gov- yższego czasokresu dokument 
ten za pozbawiony znaczenia uznany zostanie,

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII,
Kraków, dnia 28 kwietnia 1919. (1837)

T. 519/18 (2), Na wniosek Eliasza Landaua 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał z -g in ąć ; wzywa 
się posiadeeza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu iniesięcn od dnia pierwszego ogłosze­
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby sąd na ponowny wniosek po 
upływie tego termiirc ten papier wartościo­
wy za umorzony, Oznaczenie papieru warto­
ściowego: Książeczka wkładkowa galic. Kasy 
oszczędności we Lwowie Nr, 210.844 na 
3000 kor. opiewającej na imię Mr-ileeha Ro- 
tha wystawionej.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 6 lutego 1919. (1795)

T. IV. 19/19 (3). Wdrożenia postępo­
wania amortyzacyjne,;o, Na wuiotek Heleny 
1-.; Bojarskiej 2-o Przyjen&ktaj wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cej rzekomo przez wnioskodawczymi zagu­
bionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności miasta Nowego Sącza Nr. 35.908 na 
nazwisko Maryi Bojarskiej ńa łączna kwotę 
po dzień 1 stycznia 1919 — 10.i57 "kor. 52 
hal. Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby tę książeczkę przedłożył w sądzie 
lub w ciągu sześciu miesię'cy wniósł zarzuty 
przeciw wnioskowi o umorzenie w przeci­
wnym bowiem .sazie książeczka ta po bez­
skutecznym upływie term inu zostanie pozba­
wioną mocy względnie uznaną zostanie za 
umorzoną.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy oącz, 16 kwietnia 1919, (1590)

Ok azyjn ie  do s p r z e d a n i e :
łóżko żelazne z m ateracem  sprężynowym, 
lustro z m arm urową kcn3olą, 3 metalowo

kar nisze.
Oglądać można codziennie od 10—11 rano,

LeNartasiezs 5 II. na sriwo.



kawiarni „MIRAŻ44 Pasaż Mikolascha.
Codziennie koncert orkiestry salonowej. —  Dziś i codzienie PRAW DZIW A kawa ziarnista.

ZA POZWOLENIEM MINISTERSTW A SKARBU
Najstarsza Loterya K lasowa w Polsce._________________

p o ls k a  jCrajow a

LOTERYA
KLASYCZNA

sk ła d a ć  s ię  b ęd z ie  w  II. p ó łroczu  1919 r .

z 70.000 losów, 35.000 wygran. i 17 premii.
SUM A WYGRANYCH:

11 milionów 5 9 2  tysiące marek.
Ciągnienie I. klasy dnia 14 i 16 sierpnia 1919.

Cena losów : ósemka 10 K *  ćwiartka 20 K * połówka 40 K *
cały los 80 K.

P rośb y  o k o iek tu ry  przyjm uje
Generalna Reprezentacya na Galicyę i Śląsk

WITOLD W IŁKOSZEW SKI
Ogłoszenia dla niego adresować do kancelaryi adw. Dr, Wilkoszewskiego 

Kraków, ul. ś n .  Anny Ł. 9.

UŻYWANE SZY NY I WÓZKI ŻELAZNE,
zw rotnice i obrotnice dla kolejek wązkotorowych, wszelkiej ilości zakupi

natychm iast

M a k sy m ilia n  G e lle s  — L w ć r s r ,  p i. Maa*yaki I .  7 .

1W**'

Ważne dla,posiadaczy^kolejek wąskotorowych l
WSZELKIE* CZĘŚCI SKI»i D0 W E 7 ^  TOROWYCH jako to :
łączniki, progi stai„  śruoy i gwoździe do szyn, łożyska, koła stal., złożenia 
osiowe do wózków, oraz szyny, tory przenośne, obrotnice, zw rotnice, wózki 
żelazne i drewniane, taczki żelazne, parowozy, pogłębiarki, i t. p. dostarcza 

bezwłocznie po niskich cenach tirm a:

,sFerrovIa*fi Zakłady fabryczne dla budowy kolejek żelaznych, Spk. 
z ograniczoną poręką L w 6w , p l.  M aryncK i 1. 7 .

Ogłoszenie.
Zapraszani P. T. członków K asy  Z w ią z k o w ej dfia o s z c z ę d n o ­

ś c i  i k red y tu  w  J a ś le ,  stowarzyszenia zar. z ogran. p o r ^  na

W a l n o  Z g r o m a d z e n i e
dnia BO czerwca 1919 o godż. 9 rano odbyć się mające w biurze własnem 
przy u l. Kazimierza Wielkiego Nr. w Jaśle.

Forządek dzienny:
1. Przyjęcie sprawozdania Zarządu z czynności i rachunków za lata 1914, 1915, 

1916, 1917 i 1918, na podstawie sprawozdania Bady nadzorczej; udzielenie Zarządowi 
absolatoryum.

2. Powzięcie uchwały co do sposobu pokrycia strat i niedoborów wojną spowodo­
wanych.

3. Wybór 5 członków^jłady nadzorczej oraz 3 członków Zarządu w miejsce ustępu­
jących z powodu upływu kadencji.

4. Wnioski członków,
Na wypadek nie zebrania się kompletu z § 19 statutu odbędzie się tego samego dnia 

o godz. 3 po południu ponowne Walne Zgromauzeaie, na które również P, T. członków 
zapraszam z tą uwagą, ze ponowne to Warne Zgromadzenie obradować i uchwalać będzie 
ze skutkiem, we wszystkich sprawach powyższym porządkiem dziennym objętych, bez 
względu na ilość zebianycii członków.

Jasło, dnia 15 czerwca 1919.
(1976) Prezes Bady nadzorczej

Józef ISurJkosz w. r.

Zastawy JBiżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawa udzie­

la, iAi.j wyzszyoli zaliczek

Lwowski Ancyiny Zakład Zastawniczy
u l. K a ro la  Ludw ina  o, 1. p.

od. godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz, J.0-30—12. (082 15—83;

aa wfwrr «r¥iKj r • -**•=»- * iw nw  ti a rzzau an M aw i

Wszecu nauk lekarskicii

Di, ienóiowski Włodzimierz
ordynuje od 2'óŁi- fci w dnie powszednie 

ul. Uliuiauska 1, 6 11. piętro.
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Bez operacyi radykalna pomoc dla najzastarzalszych i najniebez­
pieczniejszych cierpień przepukliny u panów, pań i dzieci!

Proszę żądać prospektu gratis i franko od specyalisty patent,, bandaży 
przepuklinowych,

M. FREILICHA, L w ó w , ul. Gródecka i, 35
w  w ła sn y m  clomu.

Dla pań różnego rodzaju bandaży przepuklinowych sporządza kobieta 
pod jego nadzorem.

W A ŻN E  U Z N A N IE :
Kadua, 11 grudnia 1902.

S ł y n n y  s p e c y a l i s t a  M , F R E 1L 1C H
Pańska chirurgiczna specyalność w leczeniu nawet zastarzałych przepuklin, tak 

u mężczyzn jak i u kobiet, zasługuje na zachętę, dla tego, który z świadomością i miłością 
sztukę tę ze stanowiska przyjaciela ludzkości uprawia.

’ Pańskie naukowe działanie w leczeniu przepukliny jest cudowne, a to przez krótkość 
czasu, którego Pan  potrzebuje do tego, jak również przez zbyteczne operacye i iekaustwa.

Ten egzemplarz skrotalhernii niezwyczajnej wielkości, który widziałem, a ktouy Pan 
w tak krótkim czasie zupełnie uleczyłeś, powoduje mnie douieśó Panu, że Tańska metoda 
także wśród włoskich lekarzy i  chorych wywołała wrażenie i wielu chorych zwróci 
się do Pańskiego cudownego leczenia.

z poważaniem Pański kolega Dr. med. i  chirurgii Kasia dcl Polo Giulo. 
Podziękowanie. Wielmożny Panie PreiU ch! Dziękuję uprzejmie za założenie bandaża sy­
stemu Pana. Obecnie mogę znowu poruszać się swobodnie Polecam Pana każdemu.

z poważaniem Dr. Jan Danielski, starszy lekarz powiatowy. 
Ezeszów, 21 czerwca 1918 r. ui. Zamkowa i. 1.

i

B

Kasa oszczędności miasta Jarosławia
w myśl uchwały Wydziału z dnia 7 czerwca 1919 zniża 
stopę procentową od wszystkich wkładek oszczędnościowych 

począwszy od dnia 1 hpca 1919

na2 prc.
Podatek rentowy wraz z 100 prc. dodatkiem opłacać będzie 

Kasa oszczędności nadal z własnych funduszów.
Jarosław, dnia 7 czerwca 1919. (1977 1— 8).

D f H S K O f A .

Aukcyjny B&nk Z w ią zk o w y
w e  L w ow ie , u l. A k ad em ick a  i. 4 . (1925 2- 2)

E k sp o z y tu r a  w  K ra k o w ie . — A y en cy a  w  Z a k o p a n em .
Mały Rynek 4. za ła tw ia  Krupówki.

przekazy pieniężne na Warszawę, Poznań, Kraków, Zako­
pane, Krynicę, Kymanów i na wszysiKie miejscowości 

Małopolski, Królestwa i Wielkopolski:

Ostrzeżenie.
Przestrzegam, że żadnych zobowiązań 

syna mego Leona Laskowskiego nie przyj­
muję i dopełniać nie będę. (1958 1—2j

Antonina Laskowska.

2 pomocników
do m aszyn

poszukuje Drukarnia W ładysława Łozińskie­
go we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 12.

Józef Hutter
jestem we Lwowie, daj znać c sobie.

Węgierskie gazety upraszam o przedruk, 
(1975 1 - 3 )  M . K .

K om unikat.

Zarząd miasta podaje do wiadomości, 
że od dnia 15-go czerwca b. r. sprzedawać 
będą sklepy miejskie, rejonowe i konsumy 
cnleb wypiekany z mąki białej amerykań­
skiej po cenie 3  kor. 80 h a l. za h->eheneh 
o wadze i  kg .

Lwów, dnia 18 czerwca 1919.
Z arząd m ia sta .

Firm a k a fla rsk a

CWfcNARSKI, WOLAK I HEBAN
skład pieców i kuciień kaflowych

wszelkie p r z e r ó b k i  I r e p e r a c j i .
Kantor zamówień 1 wystawa:

Lwów, ui. Leona Sapiehy 81.
W I C I  2-50 Mk. szpulka (prawdziwe mocne) tuzi- 
J ^ l  nami, grosami taniej, bawełna jedwabna. War- 
czawa, koszykowa 43 m, 36, róg Marszałkowskiej.

Z g ło s z e n ia  do  Z a rzą d u .

Antyczne muzealne mecie i meuelkl
makaty polskie, obrazy, stare zegary, rzeźby kościel­
ne stare etc., taiuz:: szale czarne koronkowe, bo® 
czarne strusie, żakiety czarne jedwabne, k a p e l u s z e  
damskie żaiubne, męskie rozmaite iNr. 57 i elektry­

czne lampy wiszące okazyjnie sprzeda 
u l .  U j e j s k i e g o  i .  6 ,

I. piętro, schody na prawo od godz. 6 - 7  wieczorem.

D E N T Y S T A (1133 5 -  8)

Dr. Jakoh Owiński
pi..cowula dentj st.-techniozua, Malicka 1. 21.

Ta dr uzi .rai Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1, 12, pod zanąuem Józeia Ziembińskiego,

A


